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· Mistrzyni

· Publiczność

Przyszłam tu, żeby zaprosić niektórych ludzi na lunch. (Och! Ooo!) Nie ciebie, nie ciebie. Naprawdę nie wiem, kogo powinnam zaprosić, więc... W porządku, mamy tu ludzi z Au Lak, mamy Chińczyków, mamy płatki śniegu, mamy płatki czekoladowe, chipsy czekoladowe, i mamy osoby kontaktowe, i mamy kilku moich osobistych, starych, starych natrętów, których znam z Los Angeles. Co mam zrobić? Dobrze, zrobię: ini mini mini mu... Dobrze, zaczniemy stąd. Dobrze, ty zaczynasz. Ini mini mini mu, to jest dla mnie, a to jest dla ciebie. Co to było? (Chińczyk. Aulakijczyk.) Chińczyk. (Płatki śniegu.) Płatki śniegu? Och, dziękuję. (Aulakijczyk, Chińczyk, płatki śniegu.) Ach! Dziękuję. Jesteś bardzo uczciwa. Jesteś Chinką czy Aulakijką? (Chinką.) Och, to dlatego. Uczciwość to bardzo dobra cecha. Dobrze, więc ty też możesz przyjść. (Och!) Usiądę z wami na chwilę, a potem pójdę zjeść lunch z płatkami śniegu. I czekoladowe chipsy też. W porządku. Czekoladowa jest tylko polewa. Tak jak czasem robicie biszkopt - wewnątrz jest cały biały i blond, ale na zewnątrz pokrywa się go czekoladową polewą, tak? Może więc i oni mogliby przyjść, hm? Dobrze? Czekoladowe polewy. O mój Boże! W porządku. 

Teraz wiecie, hm? Jestem bardzo fair, hm? (Tak.) Nie jest tak, że bardziej kocham ludzi z Au Lak itp. Tak naprawdę wcale ich nie kocham. Za bardzo wyglądają tak jak ja. A siebie widzę codziennie. Po co miałabym chcieć oglądać jeszcze jedną? I nie jestem nawet w połowie tak ładna jak oni. Z wyjątkiem dnia dzisiejszego. Tak, przychodząc tutaj, chcę się dla was ładnie ubrać. Moi pomocnicy też zakładają piękne rzeczy i ozdoby. Nie noszę nawet połowy tego, co oni. To wygląda dla was atrakcyjnie. Po prostu, żeby dla odmiany być ładnym. Powinniście zobaczyć mnie w domu. Z ptakiem na jednej ręce i z psem w drugiej ręce, i z wszelakimi kolorami na mnie. 

W porządku, hm? Uwielbiam się z wami spotykać. Ale to jest wasz czas odpoczynku. Nie chcę marnować waszego czasu. Nie! Nie! Myślałam, że pójdę z płatkami śniegu, nie? Wrócę później. Zatem zobaczymy się w sali, tak? Czy chcecie siedzieć tu i medytować? Dlaczego się śmiejecie? Niedobrze? Posiedzieć tutaj to też nieźle, hm? Czy jest tam bardzo gorąco? (Nie. Bardzo wygodnie.) Bardzo miło, hm? (Tak. Bardzo miło) Mój Boże! Macie tyle błogosławieństwa. Musieliście bardzo dużo medytować w domu, że Bóg was tak kocha. Tak. Hm? Tak, potrzebujemy trochę więcej błogosławieństwa w tym świecie, hm? Tyle strasznych rzeczy się wydarzyło. Musi się pogorszyć, zanim się polepszy, hm? Prawda? Dochodzi do najgorszego, a potem idzie ku najlepszemu. To jest filozofia Taoizmu. W porządku. Miejmy nadzieję, hm? Tak. 

Kto uważa siebie za płatki śniegu albo płatki czekoladowe, niech podniesie rękę, żebym się upewniła, że rozumiecie, o czym mówię. Tak, Dobrze. Dobrze. Nie, nie, nie. Ty nie jesteś płatkiem śniegu. Jesteś płatkiem kukurydzianym. Ty jesteś taka jak ja. Jesteś płatkiem kukurydzianym. Tak, mamy chipsy czekoladowe, mamy płatki śniegu i... Właściwie, to jak oni je nazywają? Płatki śniegu? Tak? Czy tak je nazywają? Czy płatki kremowe, płatki cukrowe, z białym cukrem, rafinowanym cukrem. Hm? Tak, to brzmi apetyczniej, bo płatki śniegu - my nie jadamy śniegu, prawda? Czekoladowe brzmi dobrze, nie? Czyli cukrowe, hm? (Cukier krystaliczny.) Krystaliczny cukier. Krystaliczny cukier? Krystaliczny cukierek? Co? (Płatki lukrowane.) Lukrowane płatki. Ooo! To na wierzchu czekolady. Och! W porządku. Hm? Za dużo cukru! Macie rację. Macie rację. Nie stać mnie na to. Nieważne. Ja jem cokolwiek. W porządku. Wiecie gdzie jest mój stary dom? (Nie.) Jest tam. Cóż, jeśli nie wiecie, to wasza strata. Bo jeśli zostawicie swoje miejsce puste, dziesięciu innych zajmie to miejsce i będzie za ciasno. Dobrze, jeśli nie wiecie, postarajcie się dowiedzieć. Gdzieś jest mapa dla poszukiwaczy skarbów. W porządku, po prostu idźcie za kimś, kto wie. Ale z wami wszystkimi też się niedługo zobaczę. (Tak.) Możesz przyjść, oczywiście. (Dziękuję, Mistrzyni.) Nie wiem, jakim płatkiem jesteś, szczerze mówiąc. Hinduska, jakiego rodzaju płatek to jest? Płatki curry. Dobrze, dobrze. Chodźmy. Chodźmy. Dziękuję widowni. 

Spotkanie Mistrzyni z uczniami z Zachodu w Jej kuchni. 11 maja - popołudnie. 

(Zupa!) (Ja bym chciała zupę.) Zupa? Jest zrobiona z grzybów. Z grzybów i... (Ktoś jeszcze?) Ktoś jeszcze? (Nie chcę być zbyt zachłanny.) (Weź dużą miskę. To wszystko.) Weź wszystko. Dwóch przyjaciół wybrało się do pewnej restauracji i jedli ryby. Były więc cztery ryby. Jeden z nich jadł i jadł przez cały czas. Zjadł już trzy. Więc drugi gość po prostu odsunął resztę... Wtedy tamten zorientował się, że zjadł za dużo, więc podsunął ostatnią rybę koledze i powiedział: „Och, przepraszam. Tu jest twoja. Jest twoja.” „Nie, nie. Zjedz ją, żeby były dwie pary, żeby każda miała towarzystwo.” 

· Mistrzyni, dwa miesiące temu byłam w Iranie. Każdemu, kogo znam, mówiłam o niejedzeniu zwierząt. Ale oni zaczynali mówić o tym, że Mahomet chciał złożyć w ofierze owcę. Nie wiedziałam, co na to powiedzieć. Rozumiesz, nie umiałam znaleźć argumentów. A to wielka szkoda, że nie potrafiłam przekonać tak wielu ludzi, których kocham. 

· Musisz najpierw przeczytać Koran i zrozumieć, w jakiej sytuacji prorok to zrobił i dlaczego. Dobrze? Tak samo jak w Biblii - Bóg zażądał jego syna, tak? Testował go i powiedział: „Daj Mi swojego syna.” A on miał tylko jednego syna. I Bóg chciał, by zabił swego syna na dowód swojej wiary. Nie wiem jaki to Bóg, nie pytajcie mnie, ale tak się stało. I ten Ibraham czy Abraham... zapomniałam. Abraham? (Abraham.) Abraham wziął swojego syna, płakał i szlochał, ale kochał swego Boga i powiedział, że cokolwiek Bóg mówi, musi być prawdą i musi być wykonane. Poszedł i prawie zabił swego syna. Już go przywiązał, a wtedy Bóg powiedział: „Nie, nie. Tylko żartowałem.” Cóż, nie dziwi mnie to. Dlaczego? Nie ma nic lepszego do roboty jako Bóg. Powiedział więc: „Tam jest baran uwięziony w krzaku. Zabijesz tego barana dla mnie. To wystarczy.” Ale baran i tak był zamanifestowany przez Boga, to nie był prawdziwy baran. Bóg może zrobić wszystko. Tak? Nie ma żadnych tajemnic co do tego, co Mistrz robi albo nie robi. Musi zrobić to, co musi zrobić. Czasem to nie wygląda konwencjonalnie. Czasem to nie wygląda moralnie. Ale Mistrz musi zrobić to, co musi zrobić. Czasem musi to zrobić. Tak jak czasami... pamiętacie... W porządku, weźmy np. policję, hm? Albo szefa, szeryfa czy detektywa. Czasem muszą się przebierać, obracać się wśród kryminalistów, kupować od nich narkotyki, używać fałszywego paszportu i pieniędzy i udawać, że mają powiązania z nielegalnym światem, a później ich łapią. Rozumiecie, co mam na myśli? Muszą mieć z nimi do czynienia, by ich przemienić. 

Mistrz musi robić wiele rzeczy, które niekoniecznie lubi robić. Niektórzy ludzie słuchają, inni nie. Oni wszyscy nie słuchają. Rozumiesz, o co mi chodzi. Dobrze by było. Ale też i dobrze, że nie wszyscy słuchają, inaczej nie starczyłoby miejsca w centrum. To jest bardzo małe i już jest przepełnione. Zastanawiamy się nad kupnem innego i bla, bla, bla... Tak, jest w porządku. Cokolwiek się dzieje, dzieje się. Wszystko jest w porządku. Naprawdę tak jest. Rozumiecie? Jeśli chcecie pamiętać swoje Ja i bardzo cierpicie, i chcecie robić postępy szybciej niż zwykle, wtedy mogę wam pomóc. Jeśli nie, jeśli wybieracie wolniejszą drogę, kogo to obchodzi? To wszystko jest wasze. Jesteście Bogiem. Cokolwiek robicie, jest właściwe, ponieważ wy jesteście Bogiem i nikogo innego tam nie ma. Jeśli wybieracie bycie przestępcą, jeśli wybieracie bycie złą osobą, by móc uczyć się na błędach i zawrócić, i rozpoznać Boga jako przeciwieństwo tej ciemnej i okropnej mocy, to możecie to zrobić. Inaczej... jeśli już się dość nazabijaliście, jesteście zmęczeni takim życiem i chcecie być świętym, wtedy możecie tak wybrać. Jest wiele dróg do wyboru, rozumiecie? Nie chodzi o to, że macie zabijać ludzi, by potem stać się Bogiem. To nie tak. Chodzi o to, że musicie się uczyć poprzez przeciwieństwo. To dlatego tu jesteśmy. Wszystko, co robimy jest przeciwieństwem Boga, wysokości. Jeśli jesteśmy tam, w górze, nic nie musimy robić. Nie musimy jeść, nie musimy martwić się o pieniądze, nie musimy uprawiać seksu, nie musimy brać ślubu, nie musimy się zakochiwać. Nic, nic, rozumiecie? Tak więc wszystko, co robimy, jest przeciwieństwem tego, czym powinniśmy być. I w taki właśnie sposób rozpoznajemy nasze Ja, hm? Rozpoznajemy mężczyznę, widząc kobietę. Gdyby nie było mężczyzny, nie znalibyśmy kobiety. To jest w porządku. Każdy jest w porządku. Każdy jest Bogiem. Nawet najgorszy przestępca na tej planecie jest Bogiem. I on wybrał tę ścieżkę, Bóg w nim wybrał. Nie ma ofiary. Nie ma mordercy. Nic takiego. Mówię wam uczciwie. Chodzi mi o to, że na końcu tego jest tylko jedna osoba - tylko Bóg. 

· Czy ofiary wybrały doświadczenie tego? 

· Tak. Tak. Tak. Wybrały. Definitywnie. Umawiają się ze sobą. Jak w teatrze, ten zgadza się grać łajdaka, drugi gra bohatera. Obaj są tylko aktorami. Rozumiesz to? (Tak.) Tak, zanim tu przybyliśmy, umówiliśmy się ze sobą. Ja będę grać tę rolę i pomogę ci zostać bohaterem, więc po prostu zabij mnie. Tak. 

· Wybraliśmy także to, by zostać inicjowanym, prawda?

· Tak, wybraliście. Jak inaczej mogłabym to zrobić? Jesteście Bogiem. Czy mogę was zmusić? Jesteście Bogiem. Musicie pamiętać o Tym, który jest tam wewnątrz. 

· Jeśli tak wybraliśmy, to jak wytłumaczysz fakt, że niektórzy ludzie nie pozostają na ścieżce? Odpadają. 

· Wybierają to, by odpaść. Tak, może tu i przyszli, ale ich czas jeszcze nie nadszedł i ktoś na nich wpłynął, by przyszli. Któryś z naszych przepowiadających dobrą pogodę uczniów. (Tak.) „Wiesz, moja Mistrzyni, mój Boże, jeśli nie pójdziesz za Nią, ooo! „No? Nie wiem! Cóż innego czeka na ciebie?” Wiecie o tym? Czasem myślicie, że przyprowadzanie ich tutaj jest dobre. Nie, nie. Muszą być gotowi. Zawsze wam mówię, przez cały czas, że muszą tego chcieć. Możecie im to wyjaśnić w logiczny sposób jeśli zrozumieją i przyjdą z własnej woli, to dobrze. Zostaną. Jeśli nie, to przyjdą z waszego powodu. Powiedzą: „Och, co mam do stracenia?” „Zobaczmy, co on tam robi.” „Bo jeśli nie jestem inicjowany, nie mogę tam pójść.” Czasami umysł ich oszukuje, a ich czas jeszcze nie nadszedł. Niektórzy ludzie są inicjowani tylko w połowie, ale ich wola nie jest silna. Oczywiście, to nie jest jak... W porządku. W niebie przyrzekacie zrobić coś. Gdy przychodzicie tu na dół, testy i próby sprawiają, że robicie coś innego. Musicie więc przezwyciężyć umysł. To nie takie łatwe, to nie jest tak, że postanawiacie przyjąć inicjację i potem nie ma żadnych pokus. Cudownie! Każdy zostałby Buddą w jeden dzień. To nie jest tak. Musicie o to walczyć. Niektórzy ludzie przegrywają bitwę i przychodzą znowu. Jedno życie więcej to nic w stosunku do wieczności. Rozumiecie? Zawsze to robimy. Tak jak kiedy czasem gracie w teatrze i zrobicie coś źle, wypowiecie niewłaściwą kwestię, wtedy reżyser powie: „Buu! Cięcie! Zrób to jeszcze raz!” Dobrze? Nie ma problemu. Tak jak w teatrze, jedna sztuka to tylko pół dnia albo dwie godziny. Dla nas jedno życie to także nic. Nic, w uniwersalnym planie to jak miliardowa część sekundy. Przychodzimy więc znowu i znowu. Nie czujemy się zmęczeni. Jesteśmy w porządku. 

· To wydaje się bardzo długo, kiedy jesteśmy tutaj. 

· Tak? Mój Boże! Czyż nie jesteś pesymistyczny! 

· Mistrzyni, ostatnio w medytacji poprosiłem Mistrzynię, że kiedy już się stąd wymelduję, to chciałbym pójść prosto na piąty poziom. Pod żadnym pozorem nie chcę tu wracać. 

Nie prosisz o wiele, hm! Cóż, tak się stanie. (Nieważne, co musiałbym zrobić.) Tak się stanie. Nie martw się. (Tym razem mam dość.) Tak? Dobrze, świetnie! Nie martw się. Zmienisz się. (Czy to możliwe?) Tak, możliwe! Jeśli tego właśnie chcesz, to właśnie to dostaniesz. Nie ma problemu. Jeśli będziesz miał to w umyśle przez cały czas aż do śmierci, to tam pójdziesz. 

· Następny krok w moim rozumowaniu jest taki: gdybym osiągnął piąty poziom jeszcze zanim umrę, to byłbym w stanie lepiej pomagać Mistrzyni, podczas gdy tu jestem. 

· Pewnie, pewnie, pewnie, ale... (Czy to możliwe?) To też mogłoby być możliwe, ale nie wiem czy w twoim przypadku. To zależy od ciebie, rozumiesz? Zależy od tego, jak... (Mogę zrobić cokolwiek!) Cokolwiek! Nikt nie potrzebuje, żebyś robił cokolwiek. Musisz mieć kontrolę tutaj. Nie chodzi o to, że musisz cokolwiek robić. To nie jest tak, że umrzesz sto razy i wtedy zostaniesz Buddą, czy że coś ofiarujesz i zostaniesz Buddą. To nie tylko to. Tu chodzi o determinację duszy wewnątrz, czy ona chce tego w tym życiu, czy nie. Rozumiesz? 

· Czy on musi się przygotować przed przyjściem tutaj? To, jaki poziom duchowości osiągnie? 

· Och, zależy. Tak, to zależy. Każdy chce się do tego przygotować. Ale kiedy przyjdziecie na dół, trochę się to rozpływa, ponieważ tu jest Maja - król iluzji czeka tu na was. "Ach-ha! Witaj w domu, kochanie. Zobaczmy, jak silny jesteś. Chodź tutaj. Ha! Tu jest piękna dziewczyna, tu jest posada prezydenta, tu jest duża firma, duże pieniądze, pieniądze." I wtedy zapracowujecie się na śmierć, obsługujecie dziewczynę, a potem jesteście tak bardzo zmęczeni. Nawet, jeśli chcecie znaleźć Mistrza, to nie wiecie, gdzie. Tracicie energię, zaczynacie chorować, a potem umieracie. „Mój Boże! Mój czas minął. Och! Następnym razem. Spróbuję znowu. Tym razem...” (Cięcie! Może reżyser powie: cięcie.) Hm? Co? (Reżyser mówi: cięcie.) Cięcie! Cięcie! Tak. Cięcie! (Następne.) Ale to nie ma znaczenia, naprawdę. W rzeczywistości to jest tak. Zanim tu przybędziecie, jesteście zdeterminowani, by znaleźć Boga. To właśnie zamierzacie zrobić. Rozumiecie, chcemy poznać siebie jako Boga, poprzez bycie nie - Bogiem. Rozumiecie? Chcemy znaleźć lustro, by móc zobaczyć swoją twarz. Chociaż ta sprawa z lustrem jest iluzją, potrzebujemy tego. Ten w lustrze to nie wy, ale potrzebujecie tego, by zobaczyć siebie. Patrzycie w nie i rozpoznajecie siebie. Rozumiecie? Jak inaczej moglibyście siebie zobaczyć? Czy mam patrzeć na siebie, stojąc tutaj? Czy gdzieś indziej? Rozumiecie? Lustro jest iluzją. Ten wewnątrz, na którego patrzycie, to jesteście wy, ale zarazem to nie wy. Rozumiecie, o co mi chodzi? Tak więc ten świat jest pełen Boga, ale zarazem to nie jest Bóg. Bóg jest wewnątrz i patrzy na Boga, który jest tu na zewnątrz. To jest... och, nieważne! (Rozumiemy to! Rozumiemy!) 

· To jest marne odbicie czegoś prawdziwego, tak?

· Cóż, to jest dobre odbicie. Tylko że... patrzymy w lustro i jesteśmy zdezorientowani, ponieważ to lustro Mai jest inne, to jest magiczne lustro - lustro w ścianie, rozumiecie? To nie jest lustro lustra, ale lustro lustra. Więc gubimy się w tym całkowicie. I widzimy też wszystkie inne rzeczy odbijające się razem w lustrze. Wtedy mówimy: „Och, co to jest tutaj? „Co to jest tutaj? Co to jest...?” I zapominamy nawet, by patrzeć na swój własny obraz. Lustro jest takie duże. Wszystko się w nim odbija. I gubicie się w tej iluzji. Gonicie jedną rzecz za drugą. O mój Boże! To wygląda dobrze, to wygląda dobrze. I gubicie się całkiem w lustrze. 

· Nawet kiedy wiesz, że to iluzja, nadal za tym gonisz.

· Zapominacie. Tak. Zapominacie. Czas potrzebny na uświadomienie sobie, że to jest lustro, to może być ułamek sekundy, ale czas potrzebny na uświadomienie sobie stanu Buddy to ułamek sekundy w czasie uniwersalnym. Rozumiecie? (Tak.) [Hm?] 

· Chciałabym o coś spytać. Nadal trochę się boję, że spadnę z tej ścieżki. Nie wiem dlaczego, bo medytuję, przyjeżdżam na odosobnienia prawie za każdym razem. Opuściłam tylko jedno od czasu mojej inicjacji. Mimo to ten strach jest ciągle obecny. 

· To dobrze. Dobrze, że się boisz, wtedy mocno się trzymasz. 

· Trzymam się mocno. Medytuję codziennie i oglądam Twoje kasety, i czytam tylko Twoje książki. (To dobrze.) Ale ciągle to czuję. 

· To wzmaga twoje poszukiwania. To jest w porządku, to porządku. Jesteś po prostu zbyt intensywna. Jesteś po prostu zbyt szczera. Naprawdę tego chcesz, więc się martwisz. Czy tam jest jakaś kość? Tak, o to właśnie chodzi. Jesteś tak intensywna, boisz się, że to stracisz. I to jest dobre. Jesteś całkowicie ukierunkowana na jeden cel. Z Mają nigdy nie możemy być pewni. Nigdy! Tak, aż do śmierci. Idą za wami wszędzie. Król magii, magik, idzie za wami wszędzie. Zrobi wszystko, by was uszczęśliwić, żebyście tylko zostali. Rozumiecie, siad, zostań. Masz tu kość. Siad, zostań! Tak. 

Tak czy inaczej, odbicie w lustrze jest prawdziwe. To my. Dlatego wygląda tak realnie. (Ale to nie jest dusza.) Ale jeśli zabierzecie lustro, już go tam nie ma. Rozumiecie, o czym mówię? A my tu jesteśmy, tak? Podobnie ten, który zawsze tu jest, to ten sam, który jest tam. A ten... gdybyśmy wszystko zabrali, nie byłoby odbicia świata, wszystko zniknęłoby. Ciało zniknęłoby, rozumiecie? Ono jest odbiciem. Ale ponieważ to lustro jest tak ogromne, tak wielowymiarowe... Czy widzieliście film trójwymiarowy? Wygląda tak, jakby aktor kierował się wprost na was albo skakał wam na głowę, czasem aż można krzyknąć. To jest tak realne. A trójwymiarowe życie, czterowymiarowe życie, jest jeszcze bardziej realne, możemy nawet dotykać. Rozumiecie? Kiedy patrzymy przez te okulary na trójwymiarowy film, wygląda tak realnie. Wszystko jest tak realne, jak byście byli wewnątrz akwarium albo w głębi oceanu, na dnie oceanu. Albo jesteście w pociągu, albo dotykacie nosa aktora itp. To jest iluzja, ale tak podobna do życia, to jest tak realne, że zatracamy się w tym. A kiedy widzicie ten trójwymiarowy film, czy w tym momencie pamiętacie, kim jesteście, czy po prostu oglądacie? Nie. Jesteście w nim całkowicie. Na ten moment zupełnie zapominacie, że jesteście widzem. Jesteście przerażeni, chcecie uciekać, chcecie uderzyć złego faceta. Powstają w was wszelkie emocje, ponieważ identyfikujecie się z tym, co dzieje się przed wami. Bierzecie w tym udział, ponieważ jest to tak realne. Stajecie się tym, rozumiecie? 

Podobnie to życie też takie jest, tylko że na dużo większą skalę i o wiele bardziej udoskonalone, żebyśmy nawet nie mogli pomyśleć, że to jest film. Nie wolno nam tak myśleć, jesteśmy tak zaprogramowani, by całkowicie zapomnieć, że jesteśmy widzem. Tak. (Więc medytujemy.) Tak. Dopiero kiedy medytujemy, czasem uświadamiamy sobie: „O mój Boże! Kto to jest? To brzydkie ciało, które tam widzę. To nie ja. Takie brzydkie! Takie brzydkie! I muszę do niego wracać. O nie! Nie! Nie! A potem siup! Wchodzicie w nie. I potem płaczecie: „Och, nie! Mistrzyni, nie chcę tu zostać." „Zabierz mnie znowu do góry. Zabierz mnie znowu do góry.” Do następnego razu. Tak. Rozumiecie, hm? I wtedy widzicie nawet, że wszystko znika, cały świat znika, wszystkie te iluzje znikają. Widzicie swoje prawdziwe Ja, prawdziwe światło, i tylko niebo i Boga. Wtedy waśnie uświadamiacie sobie... to jest koniec filmu. Ale dla nas się nie kończy. Kończy się, a potem kończy się znowu. Robimy sobie przerwę i znowu wracamy. 

· Dla nas to jest początek cierpień. (Hm?) Dla nas to początek cierpień. (Dlaczego?) Wiemy, że gdzie indziej jest lepiej. 

· Och, nie! Nie powinniście cierpieć. Oczywiście jest wam szkoda, ale powinniście być szczęśliwi. Ktoś inny wcale o tym nie wie. (Tak.) Dużo ludzi nawet o tym nie wie. My przynajmniej czasem wiemy. Możemy zrobić sobie przerwę od 3 wymiarów. Ich film trwa wiecznie. (To prawda.) Nigdy się nie kończy i, uch, co... I w trakcie jego trwania wyczerpują się wszystkie emocje, cała energia. My możemy zrobić sobie przerwę i powiedzieć: „Ha! Ha! Och, to tylko film. W porządku. Doładujmy się, doładujmy." „Och! Film znowu wraca. Och! Zadaj mu cios! Poczuj to!” Och, tak. (Tak.) 

· Kiedy tak mówimy o ludziach, którzy nie mogą wyjść czy też nie mogą choć na chwilę zobaczyć siebie samych, chciałabym Ci za coś podziękować. (Tak.) Ostatnio odeszła pierwsza osoba w mojej rodzinie. Odszedł mój ojciec. (Tak.) Nigdy wcześniej nie straciłam członka rodziny i było bardzo ciężko. (Wiem.) Tak, dziękuję. I pewnego razu, kiedy byłam w pobliżu domu mego ojca, nagle miałam poczucie, że... On Cię nazywał „Azjatycką Księżniczką.” Tak o Tobie mówił. Kiedyś widział Twoje zdjęcie w moim samochodzie (Och!) i wiedział, że jesteś moim Mistrzem. I było to dla niego w porządku, chociaż nie podążał tą ścieżką. (Tak.) Tak więc miałam uczucie, że on, chociaż już nie żyje, to powiedział: „Och! To Azjatycka Księżniczka.” I ja... Po prostu jestem taka wdzięczna za to, że on przynajmniej ma posmak tej wolności. Że zna wolność, chociaż za życia nigdy nie wiedział, że jej szuka... 

Och! Mistrz się tym zajmuje. Nie ma problemu. Cóż, to jest jeden z największych darów. Nikt nie jest wykluczony. (Tak.) Już wam mówiłam. Jeśli znał Mistrza, kiedy żył, to jeszcze dużo lepiej. Nawet jeśli ktoś nie znał Mistrza, moc Mistrza też się o niego zatroszczy, a jeszcze bardziej, jeśli znał, rozumiesz? A jeśli mnie lubił i dał mi imię itp. „Księżniczka” to nie jest złe imię. Podoba mi się. Podoba mi się. To go ratuje. (Dziękuję.) W porządku, hm? Coś jeszcze? Tam? Och, myślałam, że chcecie iść odpocząć. Chodź! Tak. 

· W jaki sposób byliśmy z Tobą powiązani w poprzednich życiach? Ponieważ mamy to silne połączenie. Czy podążaliśmy za Tobą wcześniej? 

Tak, niektórzy z was; niektórzy nie. (Tak?) Ale nie mogę wyliczyć jednego po drugim - za dużo. Niektórzy z was mają połączenie, niektórzy nie. Niektórzy mają niebezpośrednie połączenie, na przykład przeczytali przykładową książeczkę, a potem wrzucili ją do kosza. Hokus pokus. Chociaż jest to złe połączenie, ale jednak połączenie. Mogło to też być dobre połączenie, na przykład: wiedzieliście, że wasz przyjaciel podąża za Mistrzem i nie obrażaliście Go, nie mówiliście o Nim nic złego, chociaż nie wierzyliście. A wasz przyjaciel modlił się za was: „Och, proszę, ona jest taką ignorantką, pomóż jej!” Rozumiecie? Ponieważ jednak w tamtym życiu była tak uparta i nie chciała, oraz dlatego, że jej czas nie nadszedł, to następnym razem, kiedy wróci, Mistrz pójdzie za nią. To nie ona pójdzie za Mistrzem; Mistrz musi iść za nią. Obiecał to tamtemu uczniowi. Jeśli mieliście wcześniej dobre połączenie, na przykład może nie wierzyliście w Mistrza, lecz przeczytaliście książkę i pomyśleliście: „Och, Ona jest urocza”, albo coś w tym stylu, albo zastanawialiście się, kto to jest, czy też kiedy Mistrz tam przebywał, podaliście Mu wodę lub coś innego, wtedy Mistrz pomoże wam bardziej. Tak, wtedy jest łatwiej. I związek jest dobry. I kiedy znów się urodzicie... Ponieważ może nie chcieliście uzyskać wyzwolenia w tamtym życiu. 

Nie wszyscy wasi krewni chcą być wyzwoleni. Jeśli chcą, Mistrz natychmiast ich zabiera. Nie ma problemu. Ale nie możecie zmusić Boga, by poszedł do góry wbrew swojej woli. Ponieważ oni są Bogiem. Rozumiecie, o co mi chodzi? Ponieważ wygląda, że jest nas tak wielu, lecz razem jesteśmy po prostu jednym Bogiem. Jesteśmy po prostu rozdzieleni. Tak jak ręka z wieloma palcami, ale jedna ręka. Z tej przyczyny, cokolwiek uczeń chce, jest wolą Boga, ponieważ on też jest Bogiem. Ale umysł przeszkadza, rozumiecie? Czasem chcecie, ale umysł wam mówi: „O nie, nie. Jedz mięso, pij wino. To dla ciebie dobre.'' „I twojemu chłopakowi się nie podoba i bla, bla, bla ” Ale przynajmniej kiedy mistrz widzi Mistrza, i kiedy Mu coś da czy przywita się z szacunkiem, to chociaż nie chce wracać do nieba w tym życiu, bo zbyt jest zajęty przyjemnościami ziemskiego nieba, Mistrz o tym pamięta, rozumiecie? Następnym razem to będzie dobra karma, którą zasialiście. Kiedy wrócicie w następnym życiu i spotkacie Mistrza, ach, poczujecie coś znajomego i cokolwiek powie, uwierzycie mu. Ponieważ macie już wrażenie z poprzedniego życia. I to jest dobra karma. Lub może wasz krewny albo przyjaciel wierzy w Mistrza, ale wy nie chcecie, ponieważ wasza dusza jeszcze nie chce odejść. Ale następnym razem będziecie gotowi, rozumiecie? Mistrz przyjdzie i uwierzycie od razu. Tak, ponieważ już macie dobrą karmę, dobre połączenie. Ale jeśli to zła karma, jest bardzo trudno. Czasem Mistrz musi cierpieć w tym życiu, by uratować tę osobę. Nawet złe połączenie, to nadal jest połączenie. 

· Czy każde połączenie trwa wiecznie?

· Tak. Każde połączenie trwa, trwa, trwa, trwa... dopóki nie zostanie rozwiązane w dobry sposób. 

Mistrzyni, czy wyzwolenie jest tym samym co Boska świadomość? 

· Tak, tak. To oznacza, że jesteście wolni od iluzji, od myślenia, że jesteście tym ciałem, i że jesteście tym i tamtym. 

· A Boska świadomość zaczyna się na piątym poziomie czy...? 

· Zaczyna się już na tym poziomie, ale przysłania ją umysł. 

· Tak, chodzi mi o pełną realizację. 

· Pełna zaczyna się na piątym. Ale nigdy nie jest pełna. 

· On przypomina mi o... Pamiętam, Mistrzyni, jak powiedziałaś, że kiedy Budda był człowiekiem, lubił liczby. 

· Lubił pytania. Tak. 

· Mistrzyni, czy mogę zadać pytanie? (Pewnie, pewnie.) Nie modlę się wiele o rzeczy dla siebie. Życie po prostu się toczy, a ja medytuję, i jeśli jest pozytywne, biorę to pozytywne, ale jeśli nie jest, medytuję więcej. Chcę jednak zapytać o modlenie się za innych. Często kiedy ludzie, których kochamy, lub ludzie nam nieznani, znajdą się w złej sytuacji, mówimy: „Och, pomódlmy się za nich.” Więc siadam i myślę: „Dobrze, pomódlmy się za nich.” Wtedy jednak myślę: „Ale oni są Bogiem i to wybrali, mogą się czegoś nauczyć.” Wszystko, co mnie kiedykolwiek spotkało i co odbierałam jako złe, było ogromnie kształcącym doświadczeniem. Zmieniałam się i rozwinęłam pod wieloma względami, więc nie mogę powiedzieć, że to było złe. (Tak.) I myślę, że dla nich też tak może być. Moje pytanie brzmi: jak możemy używać modlitwy, by pomagać ludziom? I jak ona brzmi? 

· Jeśli masz ochotę się modlić, wtedy po prostu modlisz się automatycznie. W tym momencie nic na to nie możesz poradzić. Ponieważ modlisz się nie tylko dla nich, ale też dla ciebie. Rozumiesz? Żebyś mogła znieść tę sytuację. (By przynieść sobie ulgę.) Tak. Ponieważ czasem widzisz, że ludzie tak bardzo cierpią, że nie możesz zrobić nic innego, jak tylko się modlić. „Proszę, zrób coś, jeśli taka jest Twoja wola.”  Tak? Albo przynajmniej modlisz się tak: „Proszę, cokolwiek się stanie, niech mu to przyniesie korzyści, by mógł się czegoś nauczyć i lepiej Cię poznać.” Ale kogo to obchodzi? Wszyscy oni na koniec poznają Jego czy Ją. 

· To właśnie powiedziałam. Chcę się modlić, potem myślę i po prostu... medytuję.

· Musisz. Nie, musisz się modlić. 

· Nie wiem, co mówić, ponieważ myślę, że cokolwiek się dzieje, dzięki temu oni będą bardziej na ścieżce. 

· Jeśli tak, to w porządku. Jeśli uświadamiasz to sobie, to się nie módl. Jeśli musisz się modlić, módl się. Dobrze? Jeśli nie chcesz, nie módl się. To zależy od ciebie. Jeśli uważasz, że Bóg tak czy inaczej troszczy się o wszystko, to nie musisz się modlić. Ale twoje współczucie już jest modlitwą. Rozumiesz? 

Tak. Czuję te wszystkie uczucia, ale nie jestem pewna co do prośby, nie czuję się z tym dobrze. 

· Tak, chciałabyś, żeby ta osoba tak bardzo nie cierpiała, żeby nie musiała przez to przechodzić, wiedząc równocześnie, że musi. (Tak.) Rozumiesz? To wszystko. Tak, współczucie też jest modlitwą. Ponieważ w czasie, kiedy myślisz o kimś z miłością i współczuciem, przekazujesz mu swoją dobrą, dobrą wolę, dobre myśli. A kto to jest? To Bóg jest wewnątrz. Bóg patrzy na cierpienie Jego samego, i Jemu jest żal Jego samego. 

· Może więc najlepszą modlitwą jest po prostu miłość, miłość, miłość. 

Tak, tak. To jest modlitwa. (Dziękuję, Mistrzyni.) 

· Proszę. Mistrzyni, na którejś z kaset słyszałam jak mówisz, że czasem wielka dusza może podzielić się na różne dusze. Wielka dusza. I że zbierasz wszystkie dusze z powrotem do siebie. (Do siebie. Tak, tak.) Poza tym, że Bóg jest wszystkim, mógłby także być wielką duszą. Pamiętam, że to było na kasetach. Czułam się z Tobą tak połączona, że pomyślałam, że może zbierasz całą siebie do siebie w pewien sposób. (Możliwe.) Jak to naprawdę jest? Jak można to jasno...? Czy np. jedna wielka dusza może być tymi wszystkimi i zbierać je znów do siebie? Czy to, co jest oddzielone od Boga to po prostu jedna wielka istota? Pomyślałam, że to właśnie powiedziałaś. (Jeszcze jedna. Tak, tak, tak.) To było takie piękne. Chciałabym tylko wiedzieć, czy to prawda? 

· Tak, w pewnym sensie to jest prawda, gdyż wszyscy jesteśmy jednym. (Tak.) Ale musimy grać różne role, aby tworzyć całość. Ciało potrzebuje palców i oczu, i nosa. Całe ciało nie może być tylko dużym nosem, na przykład. 

· Niektórzy widząc Cię, czują się jakby byli w domu, jakby wracali do Ciebie. 

· Tak, tak. Może niektórzy z nich... (Tak blisko...) Tak, niektórzy z nich byli częścią wielkiej pracy, jak grupowa świadomość pracująca dla wielkiego celu, więc wracają znów, by robić to samo. Albo by dalej ewoluować, poprzez robienie lepszych rzeczy. (Ponieważ tak bardzo czuję się w domu, tak jak kiedyś.) Tak, ale po inicjacji, ktokolwiek przyjdzie na inicjację, jeśli jest szczery, czuje się jak w domu. Ponieważ wszyscy mamy ten sam cel i jesteśmy jednym. Stajemy się znowu połączeni. Ponieważ nigdy nie byliśmy rozdzieleni. (Tak.) (To złudzenie, że jesteśmy oddzieleni.) Tak, tak. Jeśli więc jesteśmy połączeni, wtedy czujecie, że jesteście mną lub chociaż częścią mnie. To normalne. Tak. Mistrz, oczywiście, może podzielić Siebie na tysiąc milionów istnień i stworzyć cały świat, ale to nie tylko to. (Ale Mistrz to robi.) Tak, także, tak. Czasem Mistrz musi wziąć trochę, jak to powiedzieć, części Siebie podzielonego, aby pomogły Mu w pracy. Jeśli więc widzicie kogoś, kto dużo pracuje i jest szczery, i ma dobre doświadczenia, to musi to być jedna z małych części Mistrza. (Tak właśnie myślałam.) Tak, i jeśli... Tak? Proszę. 

Chcę po prostu podziękować Ci za pomoc we wszystkich złych momentach mojego życia. To wszystko. 

· W złych momentach czy w najlepszych momentach? 

· Złych momentach i najlepszych momentach. 

· Dobrych momentach. Dobrze. (Dziękuję.) Och, proszę. Podziękuj Bogu. Tak. Amen. 

· Witaj, Mistrzyni, byłem już kilka razy w tym miejscu, i na Florydzie, itd., i na różnych odosobnieniach w ciągu ostatnich kilku lat. Nie chciałem tak naprawdę przyjeżdżać w ten weekend. To znaczy wewnątrz, oczywiście, chciałem przyjechać, ale staram się wyjść z finansowego długu, a to jest kosztowne i trwa tylko kilka dni. Myślałem, że po prostu przeznaczę te pieniądze na mój dług, i to mi pomoże w przyszłości. (Tak.) Ale popatrzyłem na Twoje zdjęcie i zapytałem wewnątrz, i odpowiedź była następująca: „Przyjedź! Coś czeka na ciebie.” Pomyślałem więc... Właściwie nie myślałem. Mój umysł był naprawdę w konflikcie. Nie wierzyłem sobie czy też temu uczuciu. (Tak.) Byłem więc w ogromnym stresie. Jeszcze dwie noce temu byłem w konflikcie, czy powinienem przyjechać, czy zostać, wydać pieniądze, itd. I oczywiście, przyjechałem. I tak zawsze przyjeżdżam, bez względu na wszystko, w ostatniej sekundzie. Ale wygląda na to, że nigdy nie będę mógł wyjść z tego długu, ponieważ zawsze... nie chcę... Nie winię odosobnień ani nic takiego, ale to wygląda tak, że kiedy jestem już blisko i zarobię te wszystkie pieniądze, nagle przychodzi odosobnienie i tysiąc dolarów idzie. A ja czuję: „O mój Boże! Z powrotem w punkcie wyjścia! I po drodze zaciągam, tzn. zaciągnąłem jeszcze nowe długi. Są pewne rzeczy, które uważam za niezbędne, które trzeba mieć, by być normalnym, by być normalną osobą żyjącą w społeczeństwie. Mogę żyć bez roweru, samochodu itp., ale by być normalnym i by zapewnić bliskim wygodne życie, trzeba mieć podstawowe rzeczy, tak? Muszę więc wydawać swoje pieniądze również na te rzeczy. 

· Dlaczego odosobnienie musi się zaczynać, kiedy masz finansowe kłopoty, tak? Czy takie jest pytanie? 

Nie wydaje mi się. Czy... Może byłoby w porządku, jeśli... Hm, czy muszę się martwić o swój finansowy dług? Czy może on sam się o siebie zatroszczy? To jedno pytanie. 

· Tak, wielu ludzi ma długi i one same się o siebie troszczą. Albo ogłaszają bank bank bank... bla, bla, bla, blan-kructwo, albo udają się na odosobnienie do celi. Rozumiesz, żadnych zmartwień. Tak? Idą tam, jedzenie, ubrania, o wszystko tam się troszczą. 

· Czy, jak właśnie powiedziała ta siostra, przestać się tym przejmować? 

· Tak, staraj się zrobić, co w twojej mocy, by to pokonać. I cóż, jeśli naprawdę nie stać cię na przyjazd na odosobnienie, to po prostu opuść jedno, póki nie będziesz ustabilizowany, i pojedź następnym razem. 

· Dobrze. Przed Bożym Narodzeniem posłaniec powiedział... Zapytałem go, czy lepiej jest jechać na odosobnienie, czy, jeśli ma się długi, spłacić je? I on powiedział, że lepiej je spłacić, bo na pewno nie chcę być winien pieniędzy. (Tak.) Na wszelki wypadek. 

· Ale jesteś winien dużo pieniędzy? (Nie sądzę.) Zatroszczę się o to. Dobrze? Skoro ryzykujesz życiem, by tu przyjechać tym razem. Ale naprawdę oczekuję od ciebie wypełniania obowiązków wobec siebie i społeczeństwa. Wydawaj tylko to, co masz. Dobrze? Chodź piechotą, jeśli musisz, i nie zaciągaj długów. Tak właśnie robiłam, gdy byłam młodsza. Też nie miałam dużo pieniędzy. Po prostu pracowałam gdziekolwiek. Niewielkie prace, dla Czerwonego Krzyża lub cokolwiek, ale nie wydawałam więcej niż miałam. Nadal tego nie robię. To dlatego nie mamy drugiego centrum. Ponieważ nie chcę żebrać. Nie chcę brać kredytu. Nie czujecie wtedy, że jesteście właścicielem, rozumiesz? Tylko kiedy płacicie gotówką, czujecie: „Och, to jest moje centrum.” Jeśli spłacacie kredyt, wtedy to jest centrum banku. To nie jest moje centrum, rozumiesz? Jeśli więc kupuję samochód czy rower, czy cokolwiek, robię to stosownie do mojego budżetu. Jeśli mam tylko 500 dolarów, to nie wydaję 600. Nawet teraz, tak. Postaraj się... Jeśli nie masz, to nie wydawaj, hm? Tak myślę. 

· Tak, ostatnio kupiłem drogą rzecz i zamierzałem kupić znacznie więcej, (Tak.) ponieważ po prostu zostałem w to złapany. (Tak?) To Maja, która wmawia ludziom, że uczyni ich życie szczęśliwym, że będą się czuli lepiej. (Tak, rozumiem.) Ale dzięki Bogu, inni inicjowani... Zadzwoniłem do czterech, trzech czy czterech, i każdy dał mi dokładnie taką samą radę, właściwie taką jak Ty. (Jak co?) Po prostu wydawaj rozsądnie, kupuj rzeczy używane, to, na co cię stać. Nie musisz zaciągać długu. 

· Tak, nie trzeba się przejmować tym, kto na ciebie patrzy i co myśli. 

· Mam z tym duży problem. Zawsze w moim codziennym życiu przejmuję się tym, jak ludzie na mnie patrzą i jak mnie traktują. 

W takim razie masz bardzo duży dług w swoim duchowym życiu. (Wiem.) Masz duży dług na polu duchowym, kochanie. Nie pozwól, by pieniądze tobą rządziły. Nie pozwól, by cokolwiek tobą rządziło, bo będziesz niewolnikiem. Musisz być Mistrzem. Tak. Dobrze? To będzie ci służyło za lekcję. A ja za to płacę. Ja płacę rachunek za twoją lekcję. Za ciebie, ponieważ jesteś moim dzieckiem. Dobrze? Nie martw się. Spłacisz mi przy pomocy innych środków. To znaczy w inny sposób. Nie chodzi tylko o pieniądze. On spłaci mi swoją miłością, swoją dobrocią, sumiennością w społeczeństwie, zmianą sposobu życia, zmianą sposobu myślenia, i wzrostem w duchowej praktyce albo... W taki właśnie sposób mi spłacisz. Tak, nie trzeba się tym martwić. To tylko pieniądze, kilka kawałków papieru. To opłata za twoje... (Korepetycje.) korepetycje, tak, za twoją lekcję. Tak. Tak. Tak. Rodzic musi płacić. Ja muszę płacić za dziecko. Kiedy chodzą do szkoły, jeśli nie mogą płacić, wy płacicie. Mój Boże! Mówiłam wam. Słucham panią? 

· Mistrzyni, kiedy medytuję, bardzo mnie boli całe ciało. Nie mogę się skoncentrować. 

· Och, przykro mi z tego powodu. Jaki rodzaj bólu odczuwasz? Czy byłaś u lekarza? 

· Tak, ale lekarze sprawdzili już wszystko. Mówią, że to tylko lęk. 

· Tak, tak. To bardzo możliwe. To działa w twoim ciele. A więc czym się martwisz, musisz znaleźć przyczynę. 

· Nie wiem. Ja... (Dużo się martwisz?) Jestem bardzo załamana, ponieważ czuję, że medytuję, ale nie medytuję. (Jest w porządku.) Tylko siedzę. 

· Mój Boże! To już wystarczająco dobrze. Wszyscy ludzie chodzą na zakupy, wydają pieniądze na diamenty, a ty wydajesz swój czas na Boga. W twoim stanie i w twoim cierpieniu, ty ciągle siedzisz. To już jest bardzo dobrze. 

· Czasem czuję, że biorę ból moich przyjaciół, i krewnych i wszystkich. 

· Też. Tak. Też. To jest możliwe. To cena, jaką płacimy za bycie żoną, ponieważ bycie żoną znaczy, że macie męża. A mąż znaczy, że macie rodziców, teścia i dzieci, a dzieci mają przyjaciół, a mąż ma rodziców i siostry i brata i bla, bla… 

· Teraz moja mama jest stara. Ma 86 lat. Ojciec zmarł. Ona teraz jest chora umysłowo. (O mój  Boże!) I bardzo mnie irytuje, kiedy ją odwiedzam. Chodzę do niej co drugi dzień, by dotrzymywać jej towarzystwa. 

· Czy musisz tam długo zostawać? 

· Nie, nie, nie. Nie zostaję bardzo długo, ponieważ kiedy mnie irytuje, nie mogę tam siedzieć. Co dwie minuty powtarza te same rzeczy. 

· Oczywiście. To nieważne. Jakbyś tego nie słyszała. Dlaczego musisz reagować na chorą umysłowo kobietę? Jeśli pies na ciebie szczeka, czy ty też szczekasz na niego? W porządku? Ona nie rozumie, więc bądź współczująca. Bądź szczęśliwa, że nie jesteś nią. Rozumiesz? (Że czuję wewnątrz: mam Mistrzynię, medytuję.) Nie słuchaj tego. Tak? Zatkaj uszy, kiedy tam idziesz. Kup sobie zatyczki i powtarzaj pięć imion, kiedy ona mówi. Lub używaj walkmana. Włóż to w uszy. Zrób coś twórczego, na miłość boską. Nie siedź tam, biorąc do siebie wszystkie obelgi czy irytację. Po co? To jest po prostu teatr. Ona nie wie, co mówi. W porządku? Nie powinnaś traktować tego jako coś obraźliwego. Słuchaj muzyki. Jeśli ona nie będzie o tym wiedziała, nie będzie miała ci tego za złe. Włóż słuchawki w uszy i słuchaj wykładu i śmiej się. Albo kiedy ona krzyczy na ciebie, śmiej się z tego, będzie tym zdumiona i może obudzi się ze swojego snu. 

· Kiedy jestem na nią zła, ona mnie przeklina. Mówi, że będę tak samo cierpiała od swoich dzieci, w taki sam sposób. 

· Hm? Widzisz? To jest okropne. Lepiej więc nie słuchaj, nie reaguj. W porządku? Czy możesz nie reagować? Na przykład jeśli na ciebie nakrzyczę, czy ty też nakrzyczysz na mnie? Nie. W porządku, więc traktuj ją jak swojego Mistrza, ponieważ ona też cię czegoś uczy. Uczy cię być bardziej tolerancyjną, bardziej kochającą, bardziej rozumiejącą i współczującą. Ona wiele przeszła. Dlatego straciła rozum. Ciesz się, że tobie się to nie przytrafiło. Bądź szczęśliwa, że ty nie musisz cierpieć w taki sposób. Przynajmniej masz nadal silne ramiona i nogi. To ty chodzisz ją odwiedzać, a nie ktoś przychodzi do ciebie. Ciesz się więc, że ty nie jesteś w takiej sytuacji. Już tylko z tego powodu powinnaś jej współczuć i być szczęśliwa. Przypuśćmy, że to byłabyś ty - czy możesz sobie wyobrazić większe cierpienie, większe cierpienie? Tak więc cokolwiek ona mówi, śmiej się z tego, tak jakbym ja to mówiła. Gdybym ja to mówiła, to nie byłoby szalone. W porządku? Czy możesz mnie tam wstawić? Ponieważ ja tam jestem, jestem w jej sercu. Kiedy ona umrze, pójdzie ze mną. I będzie o tobie źle mówiła, kiedy będzie ze mną szła. 

· Kiedy mój ojciec umarł, była nerwowa, myślałam, że zemdleje lub że coś zrobi. Powiedziałam jej: Mistrzyni jest z tobą. A ona po prostu przestała robić cokolwiek i aż do wczoraj nie płakała i nic nie robiła dla ojca. Powiedziałam jej tylko, że Mistrzyni jest przy niej. 

Że Mistrzyni co? Opiekuje się nią? W porządku. To jest to. A więc ona wie i przynajmniej wierzy w twojego Mistrza, i nie mówi nic złego. Ona odejdzie przed tobą. Kiedy spotka Mistrza, powie: „Moja córka była bardzo zła.” I twoja ocena na tym ucierpi, rozumiesz? W porządku, mniejsza z tym. Po prostu pamiętaj, że to ja, dobrze? (Dziękuję Mistrzyni.) A jeśli myślisz, że to ja, nie możesz nic zrobić. Kiedy ona mówi, po prostu wyjmij zdjęcie i porównaj. Jestem bardzo do niej podobna. Tak. Zobaczysz. Jeśli dobrze się skoncentrujesz na tym, co ona mówi… nie na tym, co mówi, ale co się kryje za tym, co ona mówi- wtedy mnie tam zobaczysz. I będziesz zbyt przestraszona, by coś mówić. Po prostu zawsze pamiętaj, że ja tam jestem, dobrze? (Dziękuje Mistrzyni). Proszę bardzo. Ale musisz jej pomagać, rozumiesz? Ona nie będzie już długo żyła. Będzie ci przykro, kiedy odejdzie. 

· Właśnie dlatego czuję się źle wewnątrz. Bo ona w każdej chwili może odejść. I jeśli jest na mnie zła, to nie jest dobrze. 

· Tak, wiem. Właśnie dlatego. Tak więc po prostu śmiej się z tego. Jak w teatrze. Ona nie mówi do ciebie. Ona nie mówi do nikogo. Ona nie kieruje tego do ciebie. Ona nie kieruje tego do nikogo. Ona się zgubiła. Przeszła przez tyle cierpienia. W jej wieku, ile dzieci wychowała, ilu złych sąsiadów musiała znosić, ile bitew ze swym mężem musiała przełknąć. Szczęście, że nie jest tak chora. Straciła rozum, bo nie mogła już tego znieść. Kto może znieść to życie? Powiedz mi. My jesteśmy silni, ale czasem nawet my nie możemy, upadamy i uginamy się pod naporem życia. A ona jest tylko bardzo kruchą kobietą. I znosiła to aż dotąd. Ma 80 lat. Mój Boże! Hm? (86.) 86. Ile lat? Osiem dekad musiała znosić takie życie, jakie tu mamy, i nawet nie miała mistrza. Tak? Ty masz wielkie szczęście. Oczywiście wiem, że bardzo łatwo mi to mówić, bo to nie mnie dotyczy, ale to jest najlepsza rada, jaką mogę ci dać. Myśl o tym jak o Bogu. Ponieważ to też jest Bóg. Bóg testuje nas w każdym zakątku, w najmniej oczekiwanych miejscach, poprzez najmniej oczekiwane osoby. Ponieważ myślimy, że matka powinna być słodka itp. Mistrz powinien być zawsze miły, słodki i wybaczający: „Och, ona kogoś skrzyczała.” Rozumiesz? To was szokuje. Ale to też jest Bóg. Nikogo innego tam nie ma. Ja nie mogę zawsze tam być, by was testować. (Tak.) Ktoś inny musi więc wykonywać to zadanie. (Rozumiem.) Ona jest tylko kijem, a ty go gryziesz. Ya ya ya... głuptasie. (Rozumiem.) Dobrze! Wiem, że rozumiesz. Tak, następny. 

· Mistrzyni, najpierw chciałbym powiedzieć, że jestem absolutnie skruszony Twoją prawdziwością i niewiele więcej mogę do tego dodać. Jestem teraz w takim punkcie, kiedy muszę szybko dorastać. Mam 23 lata. (Och, musisz być odpowiedzialny.) Tak. Przeszedłem od bycia dzieckiem, które właśnie się wyprowadziło z domu matki (Do bycia mężczyzną.) do bycia ojcem. Jestem muzykiem. To jedyne, co znam w całym moim życiu. Uczę klasycznego śpiewu, gram na gitarze itp. (Tak, tak. To jest dobra profesja.) Jestem teraz w takim punkcie, że nie wiem, czy powinienem zabijać się wykonując pracę, która nie jest dla mnie, która nikomu nie pomaga w wyrażaniu siebie czy w prawdziwym odnalezieniu siebie, czy robić to, co... (Co kochasz robisz, tak.) co jest naprawdę mną, czyli zajmować się muzyką i tym podobne. Mam duże naciski z różnych stron, z których jeden to, oczywiście, nasz dług. Nagromadziliśmy już mnóstwo. Nie mogę w ogóle wymienić tej sumy. 

· Mieć 23 lata i już żonę i dziecko. Wiem, wiem. To jest ciężkie. Naprawdę ciężkie. 

· Mieszkamy więc teraz w domu rodziców. 

· To pomaga? (Tak, zdecydowanie.) A jak twoja żona? Czy ona cię wspiera? (Mniej lub bardziej tak.) Ona pracuje? Tak? Jeśli ona pracuje i ty trochę pracujesz, to powinno być w porządku. 

· Powinno, ale ja nie mogę znaleźć prawdziwej pracy, żeby ona mogła zająć się wychowaniem naszej córki, a nie ktoś inny, jakaś opiekunka na dzień czy ktoś taki. (Och, tak, cóż.) I to trwa od około dwóch lat. Zajmowałem się obsługą techniczną komputerów, ale to upadło przez złą koniunkturę na rynku itp. 

· A czego ty chcesz? Chcesz rzucić muzykę i znaleźć prawdziwą pracę? 

· Och, absolutnie tego nie chcę. Chodzi mi o to, że jestem jakby… 

Jakie jest twoje pytanie? Nie wiesz czy… 

· Gdzie powinna być moja energia? (W medytacji.) Och, tak. Ale jeśli chodzi o zajmowanie się rodziną. Wolność jest dla mnie celem numer jeden, ale.. 

Tak, powinieneś włożyć więcej energii i koncentracji w medytację, zawsze, kiedy możesz. Nawet jeśli to jest 5 minut, to powinno być solidne 5 minut. W porządku? A wtedy wszystko inne przyjdzie poprzez to. Zwykle tak jest. Jest tyle cudownych historii, które przychodzą poprzez medytację, a ty nadal nie do końca w to wierzysz. Zapominasz o dostarczycielu. 

· Ponieważ czułem się, jakbym był.. Mówiłaś wcześniej o filmie, to było tak, jakbym żył przez większość życia wiedząc, że ten film nie jest prawdziwy. I chociaż ciężko było żyć w tym filmie, to mogłem na chwilę z niego wyjść i powiedzieć sobie: ‘phi’, i wrócić. Ale ostatnio czułem się jakbym prawie był w filmie, na stałe. 

· Staraj się za dużo nie martwić, ponieważ to w niczym nie pomaga. Musisz się skupić na tym, czego chcesz, dobrze? A potem, na przykład, co możesz obciąć, obetnij. Jeśli chodzi o miłość, nie. Co do wszystkiego innego, jeśli czegoś nie potrzebujesz, obetnij. Nie potrzebujesz więcej niż 3 - 4 pary ubrań. Jedną w praniu, drugą do noszenia, jedną na wszelki wypadek, i jedną na specjalne okazje. To wszystko. To samo dotyczy żony. Proste! W porządku? A jeśli możesz jechać samochodem albo autobusem, to jedź autobusem. Albo kup rower i kask zamiast samochodu. To tylko przykłady. Mieszkaj w suterenie, jeśli musisz, dopóki się nie ustabilizujesz. Dzieci nie znają różnicy między sutereną a piętrem, jeśli mają miłość rodziców. 

Moje ptaki nie dbają o to, gdzie mieszkają, dopóki ja tam jestem. Tak samo psy. Nie dbają o to, gdzie się przeniosę. Czasem ściskamy się w jednym samochodzie kempingowym, w małym, małym, małym wozie kempingowym z pięcioma psami i jeszcze z dwojgiem ludzi. Troje ludzi i pięć psów w wozie kempingowym. W dużym wozie kempingowym, oczywiście, największym, nie największym, ale dużym. I tak bardzo tłoczno. Ale byliśmy szczęśliwi. Prawie zostałam tam na zawsze. Nie chciałam wracać do domu ani nigdzie indziej. Te wszystkie podatki, rachunki i to wszystko… Ale musiałam wracać. Po pierwsze musiałam wrócić, by zobaczyć się z wami. I zrobić inne rzeczy gdzie indziej. A gdybyśmy wrócili potem, to albo miejsce byłoby zajęte, albo sąsiedzi stwarzaliby problemy i musiałabym wyjechać. Możecie to sobie wyobrazić? Nawet kiedy mieszkałam w wozie kempingowym, niektórzy ludzie zawsze przychodzili i mnie nękali. 

Była tam taka kobieta. Żyłam sobie tak szczęśliwie. Opłata 150 dolarów na miesiąc. To wszystko. Żadnych rachunków. Nic. Po prostu mieszkacie, macie elektryczność, wodę i wszystko. Można tam zostać na zawsze. To było dobre. Nie miałam nic przeciw temu. Ale była tam jedna kobieta. Miała trzy małe psy i zawsze wyprowadzała je, żeby się załatwiły wprost przed moim domkiem. Wiedziała, że mam psy. Mój pomocnik powiedział jej: „Proszę nie podchodzić tak blisko. On jest taki mały. Mamy tutaj Rottweilera. „I może cię zranić.” Wiedziała o tym. Chodziła ze swoim psem i mówiła do niego: „Och, nie chodź tam. On cię może zabić.” Ale stała tam. Mój pomocnik powiedział jej: „Musi pani założyć swojemu psu smycz, aby nie biegał wszędzie.” Mógł wpaść na mojego psa, ponieważ moje psy musiały czasem wyjść. A one są takie silne. Mogłyby go skrzywdzić. „Tak, ale nie wiem, gdzie jest moja smycz.” Mój pomocnik powiedział: „Tam, w pani kieszeni.” A ona: „Och, tutaj. Tu jest moja smycz.” Powiedziała: „Chodź tutaj. Chodź tutaj. Chodź. Proszę chodź tutaj.” I zostawiła tam psa prawie na zawsze. I mój pomocnik musiał dla niej ganiać za tym psem, a ona to uwielbiała. Wracała tam trzy, cztery razy dziennie. Tuż przed moimi drzwiami, nigdzie indziej. I wołała: ,,Chodź tu piesku! Nie idź tam. On cię zabije. Ten duży pies cię zabije”. I chowała smycz do kieszeni. Każdego dnia przychodziła z innym psem. „Och, niegrzeczny piesek dzisiaj. Dlaczego tam biegasz?” Mój pomocnik powiedział: „Jeśli pani stąd odejdzie, on za panią pójdzie. Pies zawsze idzie za panem.” „Nie, najpierw muszę ją wziąć. Chodź tutaj! Choć tutaj malutka!” I kiedy wychodziłam na dwór, wszędzie było pełno „kup” i „siu siu”, i musieliśmy je zbierać. A czasem w nocy nie zauważyliśmy i w coś wdepnęliśmy. Dziękuję bardzo! Brr... a potem, uch! Nasze psy są wegetarianami, ich psy nie. I, o mój Boże! Wszystkie kolory, i wczorajsza szynka i... i dzisiejszy kurczak, wszystko tam było. I ryby, i co tam jeszcze. Wszystko to mogłam wyczuć nosem! Tuż przed moją przyczepą. Zawsze. Codziennie. Nieważne, co powiedzieliśmy. Byliśmy dla niej mili, bez skutku. Byliśmy stanowczy, bez skutku. Po prostu robiła, co robiła. Tak więc nie mogliśmy zostać, nawet... ponieważ ona przychodziłaby codziennie, by odstawiać ten sam teatr. Kochaliśmy jej psy i ją kochaliśmy, ale nie kochaliśmy wdeptywania w te ich rzeczy. 

Och, to takie zabawne! Coś takiego, na przykład. Tak, wszyscy sąsiedzi przychodzili i stali tuż przed moim domem, moim... La la la i słuchają muzyki, tak że nic innego nie słychać. I ta ta ta... hu hu hu. A wiatr niesie wszystko do mojego domu, dym papierosowy i wszystko inne. A potem nastawiają radio głośniej niż na żywo. La la la. Szczęśliwi, szczęśliwi, rozumiecie. Tak samo szczęśliwi wszędzie. Dlaczego przed moją przyczepą? Miała swoją własną przyczepę. Dlaczego stała przed moją i robiła takie rzeczy. Bóg jeden wie. Tak, chciał mnie stamtąd wypłoszyć. ,,Wracaj do swoich uczniów.” Tak mi powiedział. Na przykład. 

Co to jest? Och, to jest od ucznia. To bardzo szczodrze z jego strony. Dziękuję. To wiele znaczy. Wiem. To co dałeś, to dla ciebie dużo. Wiem o tym. Tak. Chociaż cyfra jest mniejsza niż moja, ale dla niego to więcej, ponieważ on inaczej zarabia. Masz, proszę, taka sama kwota, więc nie bądź zazdrosny. I nie chcę więcej słyszeć o tym wszystkim. Ustabilizuj swoje życie. Nie, jest w porządku. Jest w porządku. To od Boga. Ustabilizuj swoje życie i obcinaj, obcinaj… stań na nogach, dobrze? Stań znowu na nogach. Nie pozwól, żeby to cię położyło. Tak kochanie, tak, powiedz mi. W porządku. Wiesz co? Sukces w życiu, to nie jeżdżenie mercedesem ani nic takiego. To umieć być dumnym, nie mając niczego. Spójrz na Buddę. Porzucił całe królestwo i był najdumniejszym z ludzi. To nazywam sukcesem. Nie dajcie się ogłupić błyskotkami innych ludzi, i nie dajcie się im zwieść. Trudno żyć w mieście i nie musieć się popisywać. Jeśli czujecie, że trudno wam kontrolować swój umysł, ponieważ w mieście podlega on wielu wpływom, przenieście się na prowincję, gdzie ludzie są prostsi i przyjmą was z otwartymi ramionami, mimo że nic nie macie. Lepiej się żyje tam, gdzie ludzie mają mniej szczęścia, ponieważ wtedy nie czujecie potrzeby porównywania się. Znajdźcie jakąś wieś, gdzie ludzie są mniej pretensjonalni, i nie będą wywierali na was presji. Opowiem wam historię. Och, chcecie coś powiedzieć czy ja mam pierwsza opowiedzieć... ? 

· Och, cóż, Mistrzyni, chciałabym zająć ten czas, by w związku z dwoma poprzednimi historiami, podzielić się moimi doświadczeniami. Myślę, że wiele ludzi może na tym skorzystać. (Powiedz im.) Jestem konsultantem w dziedzinie informatyki. (Tak.) Chwilami zarabiałam więcej niż kiedykolwiek sądziłam, że jest to możliwe. Ale 19 października zostałam zwolniona z pracy, co nie jest niczym niezwykłym dla konsultantów. Tym razem jednak, z przyczyn ekonomicznych, nie znalazłam następnej pracy. Chciałabym powiedzieć innym, że na początku moje ego czuło się zranione, bo zostałam zwolniona. I to bez ostrzeżenia, mimo że pracowałam po 16-17 godzin dziennie. Potem, ego pozbierało się po tym zwolnieniu, dostosowałam się do braku stałych dochodów i do zasiłku dla bezrobotnych, a w styczniu przyszły czeki z rozliczenia podatkowego, i mogłam pospłacać zaległości. I od tego czasu… 

W zasadzie chcę powiedzieć innym i Tobie, Mistrzyni, że wszyscy są zdumieni, kiedy mówię, że od 19 października jestem bez pracy, a nigdy w swoim życiu nie byłam szczęśliwsza. Tak dobrze się o mnie troszczysz, (Czasami tak jest.) że chociaż czasem wygląda na to, że nie będę w stanie zapłacić raty za dom, ponieważ jestem sama - pieniądze przychodzą. Lub dzieje się coś takiego jak w kwietniu, kiedy to nie musiałam płacić raty, ponieważ otrzymałam zwrot i powiedziano mi: „Możesz pominąć płatność w tym miesiącu.” Mistrzyni zawsze o wszystko się troszczy. Jeśli skupiamy się na tym, co ważne, (Tak, tak, tak.) to wszystko inne przychodzi. Kiedy przyszło odosobnienie, pomyślałam sobie: to może już być ostatni czek z zasiłku dla bezrobotnych. Ale nie miałam wątpliwości, że jeśli uda mi się dotrzeć do Orlando, wszystko będzie dobrze. Pomyślałam, że nawet jeśli będę musiała jechać autostopem, to pojadę, by spotkać Ciebie. Kiedy jednego dnia byłam w centrum handlowym, powiedziałam sobie: „Po co mi kolejna para spodni?” To jest nieważne. Wiem bez żadnych wątpliwości, co jest ważne. Zamiast mówić: myślę, że wiem, iż zawsze będę pod opieką, ja musiałam to przeżyć, i nie myślę już o tym tylko teoretycznie. I dla mnie to jest po prostu… Nie mogę tego wyjaśnić, ale to jest… Rozumiem. 

· Pieniądze są niczym. To iluzja 

· Ale widzisz, tu nie chodzi o pieniądze. Rozumiesz, nie mówimy tu o pieniądzach. Chodzi o to, w co wierzysz i gdzie są twoje priorytety, ponieważ to cię przetestuje. (Tak, tak. To cię przetestuje.) Tak, to cię przetestuje. I ja znam swoje priorytety bez żadnych wątpliwości, moja dusza jest priorytetem numer 1. I tak jest, nawet gdybym musiała sprzedać dom. Mój dom to nic wielkiego. Kiedy moja matka była chora sądziłam, że może będę musiała wrócić do Północnej Karoliny. Pomyślałam, że już wtedy mogłam sprzedać dom, więc co z tego, jeśli będę musiała sprzedać go teraz? Będziesz mieszkać w przyczepie. To nieważne. Ważna jest dusza! (Będziesz mieszkać w przyczepie.) Tak, chcę wam tylko powiedzieć… (Tak.) Chcę Ci powiedzieć, Mistrzyni, że to, co mi dałaś, jest bezcenne i chcę Ci bardzo podziękować. 

· Nie, podziękuj sobie, kochanie. To wszystko twoje. To wszystko twoje. Mój Boże! To zabawne, że dziękujecie mnie. Wy jesteście Bogiem. Mój Boże! To wszystko jest wasze. 

· Ale dziękuję za uświadomienie mi, jaki potencjał posiadam. 

· Jaka szkoda! To wszystko jest wasze. Jesteście wielcy. Boże drogi! Jeśli ktoś to wie, nie ma nic takiego, czego nie potrafi rozwiązać. Żaden problem nie może nigdy powstać. Jesteście po prostu Bogiem. Mój Boże! Wszystko jest wasze. To wszystko wasze. Wszystko jest wasze. Ja nic nie robię. Jedyne co robię, to biorę to dla siebie, a wy bierzecie dla siebie. Dla każdego jest cały wielki skarb. Dla każdego, kto przychodzi. Mówię: „Chodźcie tutaj! Tu jest wszystko.” Jak przy stole. Przychodzimy tu wszyscy i jemy, rozumiecie? A wy wciąż mi dziękujecie. Ja nie przypisuję tego sobie. Naprawdę, to jest wasze. Mój Boże! Nie wiecie, jak wielcy jesteście, inaczej nie mówilibyście tak. Uświadamiacie sobie jedynie troszkę, inaczej nie dziękowalibyście mi, bo wiedzielibyście, kim jesteście i wiedzielibyście, kim ja jestem i co robię, więc.. 

Ale tak czy inaczej, wracając do rzeczywistości, pieniądze to iluzja, ale kiedy macie dziecko i 23 lata, i nie macie domu, to jest wielka sprawa i może was zaślepić tak bardzo, że będzie wam trudno skoncentrować się na Bogu. Wróćmy więc do rzeczywistości. Są książki, które opisują, jak wydać tylko 300 dolarów miesięcznie na parę z trojgiem dorastających dzieci w wieku od 5 do 11 lat. 300 dolarów na miesiąc. Dzieci chodzą do szkoły itp. Wydawajcie więc w granicach swojego budżetu. Są takie książki. Była taka rodzina, bardzo znana. Napisali bestseller. Nie pamiętam, kto to był, ale było o tym gdzieś w gazecie. Idźcie do księgarni i zapytajcie o coś takiego - jak żyć oszczędnie, jak żyć przy niskim budżecie, itd., i uczcie się z tych doświadczeń. Tak? 

· Ja żyję za 300 dolarów. Ja tak żyję. 

Ale w Hong Kongu, tak? (Tak, w Hong Kongu 3000.) Och, Hong Kong też jest drogi. I wydajesz 300 dolarów na siebie? (3000 hongkongskich dolarów.) Ile to jest w dolarach amerykańskich? (Jakieś 300. Trochę ponad 300.) Tak. Tak. To wszystko, czego powinniście potrzebować, naprawdę. Jeśli nie wykonujecie takiej pracy jak ja. Cóż, jeżeli nie musisz… jeśli nie stać cię na odosobnienie, nie przyjeżdżaj, hm? Ja nie będę na ciebie zła, Bóg też nie będzie zły. Rób, co możesz. Dobrze? Troszcz się o siebie. Dobrze? Tak? Nie jestem szczęśliwa, kiedy zaciągacie długi, cierpicie i wy i rodzina, dlatego, że chcecie jechać na odosobnienie. Jeżeli możecie, jedźcie. Jeśli nie macie dość talentu, by poradzić sobie z życiem, to nie róbcie tego, dobrze? Tak. Co? 

Ale co do tego 23 latka - na ciebie nie krzyczę. Ja pewnie miałam gorzej. Ale nigdy nie miałam długu w wieku 23 lat. Tak, nigdy. Ponieważ wydawałam tylko to, co miałam. Pracowałam w różny sposób. Pracowałam nawet w hotelu i zmywałam naczynia, żeby płacić swoje rachunki. Jakoś sobie radziłam. Nie wiem dlaczego. Tak, proszę pana? Słucham. 

· Witaj Mistrzyni. Mam kilka pytań. Właściwie to całkiem sporo, ale wybiorę kilka. (Tak, tak. Wiem, wiem. Dobrze, numer jeden.) Ożeniłem się w wieku lat 19, żyłem ze stypendium studenckiego, które jest podobne do zasiłku dla bezrobotnych. Rozumiem. ...od 1986 do 1995 roku. (Och!) Ukończyłem studia. Zrobiłem magistra. Zrobiłem następny… Wszystko na tym studenckim... ? (Tak.) Och! I miałem w tym czasie dwoje dzieci na utrzymaniu, więc… 

· Może mógłbyś pokazać mu jak. Tak, możemy uczyć się od siebie, rozumiecie? 

· Trzeba wiedzieć, gdzie robić zakupy, co kupować. Nigdy nie kupować niczego nowego. (Nie.) Szukasz w sklepie lub kupujesz z drugiej ręki. (Tak!) Wszystko z drugiej ręki.

· Tak, idziesz do domu, pierzesz w wodzie z wybielaczem lub wygotowujesz i dezynfekujesz, wieszasz na słońcu na trzy dni, potem nosisz. 

· I Mistrzyni troszczy się o ciebie. Bo kiedy idziesz na zakupy, znajdujesz coś za pół ceny. Owoce są za pół ceny; karton jest pogięty i kupujesz taniej, i cały czas coś takiego cię spotyka. 

· Och, po prostu na to wpadasz. Tak. Naprawdę. 

· Wieczorem sprzedają za pół ceny. (Tak.) Sprzedają wszystko - (Tak, po prostu wam pomagają.) jedzenie, warzywa, za pół ceny. (Wiem.) Po godzinie piątej, pół ceny! 

· Tak. I nie tylko to, bo, wiecie, nawet nie musicie kupować. Czasem ludzie wyrzucają gdzieś ubrania. Są takie stragany. Mają tam ubrania z drugiej ręki, oczywiście, lub z miejsc, gdzie ludzie je wyrzucają. Nienoszone ubrania. Czasem ktoś je wystawia przed frontowymi drzwiami, wiele dobrych ubrań, duże łóżka, stoły, wszystko. Ludzie po prostu zabierają to do domu, myją i używają. Nawet papier toaletowy spłaszczają, żeby dzieci nie robiły: ru, ru - i cały papier skończony. Starcza na dłużej. Tak mi mówili. Na przykład. Tak. Ale dzieci i wszyscy wyglądają tak schludnie i czysto, nie widać, żeby głodowali. I ona kupuje sezonowe jedzenie, a potem w domu to gotuje i konserwuje. I jedzą to, kiedy… jedzą to stopniowo. Owoce czy warzywa, cokolwiek. To, oczywiście, zajmuje więcej czasu. Ona nie pracuje, on też nie pracuje. I oboje jedzą i piją, i mają takie ubrania, jakie chcą. 

Powiem wam coś, szczerze, z mojej własnej historii, tak? Nie próbuję sprawić, żebyś się źle poczuł czy cokolwiek. Ponieważ wszyscy jesteśmy braćmi i siostrami. Nie ma nic takiego, czego powinniśmy się wstydzić. Bywa, że mamy pecha. To się zdarza. Powinniśmy więc sobie pomagać. To jest w porządku. Nie czuj się źle. Ponieważ odpłacisz nam czy społeczeństwu w inny sposób później. Lub, kto wie, może zostaniesz milionerem i może dzięki tobie będziemy mieli nowe centrum. Może będziesz sławnym muzykiem. Kto wie? Hm? Spójrz na Madonnę, na kogokolwiek, oni wcześniej byli nikim, prawda? Tak? Każdy startuje od bycia nikim. Tak. Tak? 

· Myślę, że najważniejszą rzeczą jest kochać swoje dzieci i spędzać z nimi czas. To jest najważniejsze. (Tak, są szczęśliwe, nawet jeśli mają tylko dwie pary.) Tak, ponieważ prawie nie mieliśmy pieniędzy, ale jedliśmy i mieliśmy ubrania, i codziennie chodziliśmy do parku, i bawiłem się z nimi. To są naprawdę szczęśliwe i piękne dzieci. (Tak.) Przyglądam się niektórym innym rodzinom, krewnym. Oni mają wszystko nowe, ale czasem nie… nie ma ciepła w tym związku. (To prawda.) Toteż uświadamiam sobie, że najcenniejszą rzeczą jest spędzanie czasu z dziećmi i bycie szczęśliwym. 

Powinniście się cieszyć, jeśli macie jakiś drobne dochody, wystarczające, by móc praktykować. Bo im więcej pracujecie, tym mniej czasu macie dla dzieci i dla siebie samego. A dzieci mogą wpaść w narkotyki itp., ponieważ są zaniedbane. 

Tak, tak bardzo często bywa. Właśnie takie jest jedno z moich pytań, chciałem Cię zapytać, jak opiekować się dziećmi, kiedy są już trochę starsze. Ale tak czy inaczej, w 1995r., kiedy otrzymałem inicjację, i jeszcze przed inicjacją, zawsze starałem się o pracę, ale nigdy jej nie dostałem. A dwa miesiące przed inicjacją, kiedy dowiedziałem się o Tobie, agent przedstawił mi ofertę pracy. I właściwie dla żartu powiedziałem: „Tak. Dobrze, skontaktuj mnie z nimi.” I dostałem tę pracę. A po dwóch miesiącach pracy na tym stanowisku, spłaciłem wszystkie długi, jakie miałem. I na spotkanie z Tobą w Wimberley pojechałem za swoje własne pieniądze, zarobione moimi własnymi rękami, po raz pierwszy w życiu. I wszystko pospłacałem. Pożyczyłem trochę pieniędzy od rodziców. (Wszystko oddałeś.) Ponieważ moja żona sprawiła mi mnóstwo problemów, dlatego, że chciała pojechać odwiedzić swoich rodziców w Pakistanie. I ponieważ nie pracowałem przez ostatni rok, naprawdę zafundowała mi piekło. I to dobrze, to mi bardzo pomogło, zmotywowało mnie do pracy. A kiedy pracowałem, czułem się cudownie. Czułem, że naprawdę jestem coś wart. To mi dało poczucie własnej wartości, (Tak, tak) to jest bardzo ważne dla mężczyzny. Nie wiem. 

Nie, on pracuje, ale chciałby pracować w swojej muzycznej dziedzinie. 

· Wiem. Projektowałem gry komputerowe, które zamierzałem sprzedawać. (Och!) A jak tylko… Dostałem pracę jako programista, co jest bardzo nudnym zajęciem, ale pozwala na zapłacenie rachunków. (Tak!) A po jakimś czasie, naprawdę już cię nie obchodzi, co robisz. Najważniejsze, żeby wykorzystać okazję. Brać każdą nadarzającą się okazję. 

· To prawda. Ponieważ to znaczy, że Bóg chce, żebyś to robił. 

Tak, tak. Tak właśnie. Później, zawsze spotykasz coraz więcej i więcej możliwości na swojej drodze. 

· Tak, ja również ogromnie chciałam być muzykiem. Ukrywałam się wszędzie i próbowałam się uczyć z moją kuzynką, więc potrafię zagrać kilka nut. Uczyłam się sama, ale ukrywając się przed ojcem. Ponieważ w naszym kraju, muzycy, piosenkarze, zwłaszcza kobiety, są niemal jak niższa klasa, jak ktoś bez edukacji, jak żebrak czy coś w rodzaju prostytutki, coś w tym stylu. Ktoś, kogo się nie szanuje. (To prawda.) Toteż ojciec nigdy nie chciał, żebym się tego uczyła. Ale ja uwielbiałam śpiewać i pragnęłam być muzykiem, tylko że nie mogłam. Posłuchałam rodziców i robiłam coś innego. I straciłam swoją szansę zostania muzykiem czy piosenkarką, jakie by nie było to moje marzenie, chociaż wciąż czuję, że mogłam być lepszą piosenkarką i że wciąż mogłabym to kochać. Ale to już nie ma znaczenia. Spójrzcie! Zostałam kimś innym. To nawet wspanialsze niż bycie muzykiem. I uczę każdego innej muzyki, to też jest prawdziwy muzyk. Tak. Nie, nie. Tak. 

Chcę powiedzieć, że czasem naprawdę musimy coś poświęcić, prawda? (Dla kogoś innego.) Tak, dla kogoś innego. (Dla żony, dla dzieci.) Tak, i również, by robić coś innego, może Bóg chce, żebyśmy robili coś innego. (Tak.) Jest jeden mędrzec w Indiach, który powiedział coś takiego: „Nie rób tego, co chcesz, a wtedy będziesz mógł robić to, co lubisz.” Tak. I to zmieniło bardzo złego i brutalnego Muzułmanina w oświeconego świętego, natychmiast. „Nie rób tego, co chcesz, a wtedy będziesz mógł robić to, co lubisz.” Będzie wam wolno, będziecie w stanie robić to, co lubicie. I wtedy jesteście wolni, rozumiecie? Bo jesteście niewolnikami, by zdobyć to, czego chcecie, czasem jest to też rodzaj niewoli. Może Bóg nie chce, żebyście to robili. 

Przepraszam, ale inna strona tej sytuacji jest taka: Ja również miałem wiele prac, ponieważ jestem konsultantem, więc pracuję przez parę miesięcy, a potem jestem bez pracy przez wiele miesięcy. I uświadomiłem sobie, że: kiedy nie możesz wypisać już czeku za mieszkanie, coś się zdarzy. Wiem, że będę miał pracę. Ponieważ już tyle razy tak było. Wierzę w to całkowicie. (Nie przejmujesz się już.) Tak. Wiem to. Kiedyś, dwa lata temu przed Bożym Narodzeniem, straciłem pracę. To była moja głupota, że pracowałem zbyt ciężko i skończyłem pracę wcześniej. No i powiedzieli: „Cóż, skończyłeś pracę. Do widzenia.” (Myśleli, że jesteś zły. Tak. Tak.) Teraz wyniosłem z tego naukę, ale… tak czy inaczej… nie chcę… (Nie, jest w porządku. To dobrze być uczciwym.) Tak. Ale teraz daję im to, co oni potrzebują, a nie to, co ja mogę zrobić. 

· Och, w porządku. Po prostu postaw sprawę jasno, np.: „Mogę to skończyć w pięć dni.” 

· Tak, ale wtedy on każe mi pracować w tym samym tempie przez całe dwa lata. (Och, rozumiem. W porządku.) To nie jest dla mnie dobre. Ja składam ofertę. Nie sądzę, żeby go było na to stać. 

· Tak. Powiem ci co. Kiedy byłam studentką, byłam również bardzo… To było bardzo trudne. Nie miałam już żadnych pieniędzy. Pojechałam do Francji i wykonywałam różne prace domowe dla rodziny lekarza. Było tam dziecko i było bardzo nieznośne. A żona tego nie rozumiała i winiła mnie itp. Ale nie to jest istotne. Lekarzowi, w pewien sposób, było mnie żal. On był bardzo przystojny, a ja byłam bardzo młoda. Miałam 23 lata. I trochę, jakby... Ja również czułam coś w rodzaju… nie wiem, sympatii w stosunku do niego. Ale, oczywiście, urodziłam się w Au Lak i nie wplątywałam się w przygody z żonatymi mężczyznami itd. Buddyjskie wychowanie, rozumiecie. Tak więc, jakby trochę zadurzyłam się w nim, troszeczkę, nic poważnego. Nawet go nie dotknęłam, nic takiego. Nawet na niego nie patrzyłam. Ale z nim było gorzej. Myślałam, że tak jest w porządku. Że nie ma problemu. Ale wtedy, pewnego dnia, zrobił krok. Wiecie, o co mi chodzi? I prawie wziął mnie w sypialni, wtedy powiedziałam: „Nie. Nie zrobię tego.” I musiałam od nich odejść. Ponieważ zdałam sobie sprawę, że to było obopólne. Gdyby to było tylko z mojej strony, to w porządku. Mogłam to powstrzymać, rozumiecie? Ale teraz wiedziałam, że z nim jest jeszcze gorzej. On nie mógł tego powstrzymać. Nie wiedziałam, że on… był we mnie zakochany czy coś takiego. Nawet nie wiedziałam, więc to było łatwe. Myślałam, że to ja, ale to był on, przede wszystkim. Nie wiedziałam. 

Tak więc, kiedy zdałam sobie sprawę, że sytuacja nie jest dobra, musiałam natychmiast odejść. Nie wzięłam ani grosza. Byłam zbyt dumna, by prosić. Ponadto kochałam tego faceta i nie miałam ochoty prosić o pieniądze. A więc po prostu odeszłam. Nie mając jednego… Nie mając więcej niż kilka franków w kieszeni, które musiałam odłożyć na autobus. Nie miałam nawet tyle pieniędzy, by pojechać autobusem. To się po prostu stało zbyt nagle. Rozumiecie? Nie byłam na to przygotowana. Właśnie gotowałam, a on przyszedł i dosłownie mnie porwał. Tak szybko! Nie wiedziałam, co robić. Tak czy inaczej, potem usiadłam i zaczęłam z nim rozmawiać. Powiedziałam: „W porządku. Wiem, że to jest dobre, ale nie możemy tego robić." „Ty jesteś katolikiem, a ja buddystką. Nie robimy takich rzeczy.” I on też to rozumiał, nie to, żeby nie. Chociaż wiedziałam, że tego dnia potrafiłam się kontrolować, nie wiedziałam, czy będę potrafiła następnego dnia. Ponieważ teraz nie byłam już sama. Kiedy byłam sama i czułam pewnego rodzaju pociąg, to nie problem. Po prostu romantyczne myśli i młodość. Ale teraz on naprawdę wykonał ruch, również fizycznie, i przestraszyłam się. Powiedziałam, że jeśli zostanę tam dłużej, rozbiję jego rodzinę, nawet tego nie chcąc. I co ja bym wtedy zrobiła? Miałabym odesłać gdzieś jego dziecko czy pozwolić, by mieszkało z matką, by on się potem rozwiódł i zamieszkał ze mną? Czy mógł mi się podobać taki scenariusz, taka plama w życiu? Nie. Oczywiście, że nie. Byłam młoda, ale moralnie byłam bardzo dobrze wyedukowana, więc odeszłam. 

Nie miałam gdzie się zatrzymać. Nie znałam żywej duszy w Paryżu. Nie miałam pracy. Nie miałam więcej niż 10 dolarów w kieszeni. I po pewnym czasie musiałam pójść do domu. Po prostu wzięłam wyrzuconą gazetę i zaczęłam szukać pracy. I dostałam pracę w restauracji. I mogłam również zamieszkać na tyłach tej restauracji. To nie był pokój czy coś takiego. To był magazyn, ale w porządku. Miałam gdzie się zatrzymać. Przez trzy czy cztery dni nie miałam nic do jedzenia. Oni pozwolili mi zostać jakiś czas w swoim mieszkaniu. Na górze, oddzielnie. Ale nie miałam odwagi, żeby zejść na dół, przez cały ten czas. Musiałam tam zostać przez jakiś czas. Nie chciałam go widzieć. Nie chciałam nawet zejść na dół po jedzenie. Oni mówili: „Zejdź na dół i zjedz coś.” „Zanim odejdziesz, przyjdź tu i zjedz coś.” Ale nie. Zostałam tam, tylko pożyczyłam ten pokój, w którym byłam. Ponieważ, kiedy dostałam pracę, miałam też i pokój. Ale na górze, na szóstym piętrze, trzeba było wchodzić, wysoko, wysoko, aż na szóste piętro. Mówię wam. To bardzo dobra sprawa. Kiedy już wejdziecie na szóste piętro, więcej się nie zakochacie. Martwicie się, że moglibyście spaść. I to jest dobra sprawa. 

Tak więc przez jakieś trzy, cztery dni, nie miałam zupełnie nic do jedzenia. Nic do jedzenia, tylko piłam wodę. I miałam nawet rannego gołębia, którego wzięłam do swojego pokoju. Dałam mu ostatni chleb, jaki jeszcze miałam. Później wyzdrowiał; odleciał. A ja dostałam pracę. Ale wtedy lekarz chciał przyjść i znowu się ze mną zobaczyć. Och, mój Boże! Musiałam uciekać z tej pracy. Tak, byłam głupia, powiedziałam mu, gdzie pracuję. Powiedziałam tylko, że u mnie wszystko w porządku, że pracuję tam. Ale wtedy on tam przyszedł i znowu musiałam uciekać. Ale miałam w kieszeni kilka dolarów więcej. Kilka dni pracowałam. Pracowałam przez kilka dni i zarobiłam trochę pieniędzy, to mi wystarczyło do następnego kroku. Zapomniałam, co było potem. Zapomniałam. Ach tak, dostałam pracę w hotelu, czy coś takiego. Nie pamiętam. Oczywiście, to nie mogło być… I dalej uczyłam się trochę francuskiego, czy też uczyłam się Francji, sposobu życia itd. Dobra zabawa, wiecie? Tyle, co ja przeszłam, to była zabawa. I powiem wam, że życie może nas czasami testować naprawdę dotkliwie, hej? A więc nie czujcie się w tym osamotnieni, hm? Ja też tam byłam. 

I nie tylko to. Kiedy zaczynałam moją pracę, nie miałam wcale pieniędzy. Wydałam wszystko, kiedy pierwszy raz tam pojechałam. Kiedy po raz pierwszy pojechałam na Formozę, nikogo tam nie znałam, ale ponieważ byłam buddystką, więc ktoś… Nie mówiłam po chińsku, więc przyszła kobieta ze stowarzyszenia buddyjskiego i zajęła się mną, ponieważ mówiła po angielsku. Nosiłam szatę mnichów tybetańskich, więc bardzo mnie szanowała. I wszyscy mnisi, których spotkała, byli bogaci, więc umieściła mnie w hotelu pierwszej kategorii. Nie wiedziałam, ile to kosztuje. Myślałam: „Mój Boże! Co za hojność!” Pewnie sądziłam, że dla mnichów za darmo, niewiele rozumiałam. 700 dolarów tajwańskich za noc. Dla mnie to był koniec wszystkiego. Szybko stamtąd uciekłam i powiedziałam: „Umieść mnie w świątyni czy gdziekolwiek. Nie mogę tu zostać.” I bla, bla, bla. Ponieważ wszyscy mnisi na Formozie są bogaci, mówię wam. To znaczy 99% jest bogatych, bogatych, bogatych. 

Kiedy zaczęłam studiować z nimi te zasady, zasady mnichów i mniszek, wszyscy oni przez cały dzień jedli same luksusowe rzeczy, a ja mogłam tylko popatrzeć. Mówiłam: „Mój Boże!” „Jak możecie wydawać tak dużo pieniędzy na taką paczuszkę?” Na przykład wodorosty, jedna paczka kosztuje 600 dolarów tajwańskich. Dla mnie to były pieniądze całego życia. Nie miałam żadnych. W tamtym czasie 600 dolarów tajwańskich to było mnóstwo pieniędzy. Ile to jest? Dziesięć dolarów? Dwa dolary. Hm? Czy jeden? Około, Hm? To jest więcej. Hm? 25 dolarów? Cóż, ja tego nie miałam. Ale ktoś, jakoś… Jakoś dobrze się ułożyło. Potem pracowałam w świątyni czy gdzieś, i miałam trochę kieszonkowego. Tak, to nie było dużo, ale coś. Nawet nie można było za to kupić dobrej czekolady. Można było kupić tę najprostszą, do ciasta. Tyle było warte kieszonkowe. 500 dolarów tajwańskich. Na miesiąc. A wszystko trzeba było kupić samemu. Długopis, papier, wszystko, bla, bla, bla. Ale to nie jest istotne. 

I nawet kiedy już zostałam odkryta i spędzałam czas ucząc ludzi, nadal nie miałam pieniędzy, ale dużo ludzi szło za mną. Musieliśmy dzielić się ubraniami i wszystkim, aż zostało mi tylko jedno. I to było jedyne, w porządku? Na noc zakładaliśmy coś innego, jakąś koszulę czy coś do spania. Wtedy szybko to praliśmy, wieszaliśmy, a rano zakładaliśmy na siebie. I było dobrze. Mimo to, byliśmy szczęśliwi. Nigdy nie wiedziałam, że brak pieniędzy czy jakichś rzeczy może w czymś przeszkadzać. Ja tego nigdy nie wiedziałam. Ale, oczywiście, jest inaczej, kiedy macie rodzinę, i macie wytwornych sąsiadów. Ho! Ho! To jest coś, czego nie powinniście mieć. 

Tak czy inaczej, później zaczęliśmy coś robić, np. hodowałam kiełki, by je potem sprzedawać, takie małe, i sadziliśmy warzywa przy wynajętym domu. Później już nawet nie mogliśmy go wynajmować. Sprzedali go za naszymi plecami. Ponieważ ten dom wyglądał jak nawiedzony przez duchy. Trawa rosła wszędzie, tak wysoko, na całej drodze, i sięgała aż do pokoi. I węże wszelkiego rodzaju śmigały dookoła. Ponieważ wynajęcie było tanie, a w tym czasie miałam około 20 wyznawców, mniszek itd. Na przykład Tong jest jedną z pierwszych. I dzieliłyśmy ubrania, dzieliłyśmy pokój, dzieliłyśmy łazienkę i wszystko. A więc robiliśmy to. I sadziliśmy różne rośliny na zewnątrz. Ale później odebrano nam dom, ponieważ został sprzedany. Kiedy uczyniliśmy go pięknym itp. natychmiast go sprzedali, a my nawet nie wiedzieliśmy. Wyprowadziliśmy się więc i zamieszkaliśmy w namiotach nad rzeką. Trzy, cztery osoby w namiocie. Pamiętacie, mówiłam wam? Zawsze mogłam rozpoznać, kto jest kto, bo palce wystawały na zewnątrz. To znaczy… wystawały. A więc… to w porządku. To było zabawne w pewnym sensie. To było takie twórcze, takie przygodowe. 

Czasami mieliśmy samochód z piątej ręki, który ktoś nam ofiarował, czy też kupiliśmy za nasze pieniądze. Już nie pamiętam. Mieliśmy bardzo mało pieniędzy, wszystkie wkładaliśmy do puszki i ktokolwiek potrzebował, po prostu brał. Nie potrzebowaliśmy wiele. Kupowaliśmy jedzenie i to wszystko. Ubrania były tabu, bo były drogie. Tak. W każdym razie, to wszystko, co mieliśmy. I samochód z piątej ręki, którym jeździliśmy wszędzie razem, ściśnięci jak sardynki w puszce, ale jeździliśmy wszędzie. Kiedyś w środku nocy utknęliśmy gdzieś na środku drogi i po prostu rozbiliśmy tam obóz. Myśleliśmy, że droga jest opuszczona. Nikogo tam nie było. Ale rano przejeżdżała tamtędy ciężarówka. A my szybko, szybko, szybko. Byliśmy bardzo blisko, zwinęliśmy namioty i uciekliśmy. A kiedyś zobaczyłam kawałek ziemi, który wyglądał jak park, nikogo tam nie było, tylko jakieś owocowe drzewa i rzeka w pobliżu. Och, rzeka! Potrzebowaliśmy wody. Więc rozbiliśmy tam obóz. Sądziliśmy, że jest pusty i że nikogo tam nie ma. Byłam naiwna. Naprawdę nie wiedziałam. A wtedy przyszedł ktoś i powiedział: „Lepiej się stąd wynoście zanim wezwę policję. To własność prywatna.” To był owocowy sad czy coś takiego, ale bardzo zaniedbany. Byłam bardzo naiwna. Nie wiedziałam. Po prostu rozbiłam obóz na środku drogi, ponieważ wydawało mi się to wygodne. Z obu stron otoczone wzgórzami, jakieś płotki, itd. Droga wyglądała na opuszczoną i była bardzo zniszczona. Wyglądało to tak, jakby od dawna nikogo tam nie było, więc się tam rozbiliśmy. Był już środek nocy, nie mieliśmy dokąd pójść, więc się tam rozbiliśmy. 

A kiedyś weszliśmy głęboko w góry i zgubiliśmy się, nie wiedziałam, jak wrócić itp., ale było zabawnie. Zawsze coś się znalazło, np. zgubiliśmy się w górach i nagle ktoś przyszedł i powiedział: „Och, chodźcie tutaj. Mam pusty dom." „Możecie tam zostać na noc. Nie chodźcie tam." „Tam nic nie ma. Nie traficie z powrotem i nie ma tam co jeść, nikogo tam nie ma.” Zostaliśmy więc w jego domu. Jego dom nie miał dachu, ale były cztery ściany. Cztery ściany, więc przynajmniej kobieta mogła mieć prywatność. Ściana wystarczy. A kiedy czasem padało w środku nocy, po prostu nakrywaliśmy się płótnem i siedzieliśmy tam, i czuliśmy się jak dzieci. To było bardzo zabawne. Gotowaliśmy cokolwiek mieliśmy. Zabieraliśmy garnki i patelnie ze sobą wszędzie, bo to wszystko, co mieliśmy. Gotowaliśmy w dużym garnku i jedliśmy razem. Musieliśmy czasem nazbierać trochę suchego drewna i gotować gdziekolwiek. Wszędzie, gdzie czuliśmy, że możemy się zatrzymać, stawaliśmy. Przejechaliśmy całą Formozę na bezbudżetowym budżecie. Tak, nie wiem, jak tego dokonaliśmy. Naprawdę zapomniałam. Tak, naprawdę zapomniałam, jak to było. Jak to zrobiliśmy. 

Obozowaliśmy nad rzeką i czasem przyszła powódź. Och, każdy uciekał, uciekał, uciekał! Ale, jak sądzę, miałam misję, więc nie umarłam. Nie tak łatwo. Czasami piłam różną brudną, głupią wodę. Nie wiedziałam. Oczywiście używaliśmy szmatki do filtrowania, ale kiedy poszliśmy trochę wyżej, odkryliśmy, że w górze rzeki żyły kozy. Kozy mówią bee… wszystkie tam żyły, nic dziwnego, że woda miała taki dziwny kolor. Tak, tak, tak. Ale przeżyliśmy to. Tak. Przeszliśmy to wszystko i nie miałam ani jednej bakterii w swoim ciele. Piłam tę całą brudną wodę z Gangesu, w dole rzeki, poniżej wioski trędowatych. Nie wiedziałam, dopóki nie poszłam do góry, ale było za późno. Piłam wodę wszelkiego rodzaju, wszędzie. 

Mój Boże! Bóg, musi mnie naprawdę kochać. Muszę przyznać, że ten Facet naprawdę mnie kocha, jak inaczej mogłabym przeżyć. Ja, ze wszystkimi moimi mnichami i mniszkami, wszyscy przetrwaliśmy. A nawet jak oni przetrwali? Tak, w takich warunkach, kiedy nie mieliśmy niczego dość. Nie mieliśmy pożywnego jedzenia, jak teraz. Tutaj jestem jak król. Ale to przyszło później. Po pięciu czy dziesięciu latach ciężkiej pracy. A przedtem nie musiałam wiele robić, dawałam tylko wykłady w takiej sytuacji. Jeździliśmy z wykładami i wszędzie obozowaliśmy. I nigdy nie wzięliśmy żadnego datku. Tacy uparci! Tak. Tak, ale gdybym chciała, mogłam mieć lepszy samochód lub przynajmniej dostawałabym datki przez cały czas. Przynajmniej lepszy używany samochód. Nie taki z piątej czy z dziesiątej ręki, który ciągle zasypiał. Jedziemy zaledwie pięć minut, a on chce spać na ulicy i już. Nic nie możemy z tym zrobić. Pchamy, kopiemy i pieścimy, a on po prostu stoi i śpi. A wtedy musimy biec, bo jesteśmy spóźnieni na wykład lub łapiemy okazję czy cokolwiek, a on dalej śpi na drodze. A kiedy wracamy nazajutrz, jakiś mechanik pojawia się, nie wiadomo skąd, przychodzi i naprawia to, itd. 

Tak. Ale nigdy nie chciałam niczego lepszego od tego, co już miałam. I to jest piękno życia. Jeżeli jesteście zadowoleni z tego, co macie, to jest największe błogosławieństwo od Boga. Tak? 

· Ale z drugiej strony, czasem to jest bardzo ważne, żeby przyjechać i zobaczyć Cię. Pamiętam pewnego razu, kilka lat temu, może to był rok 99 lub 98, byłem bardzo chory przez około dwa tygodnie. To była taka karmiczna choroba. (Tak.) Po dwóch tygodniach nie mogłem chodzić ani nic robić. (Och, to musiała być grypa!) Czułem się bardzo chory i mój umysł był zupełnie załamany. Mój język był taki. Miałem gorączkę, byłem niespokojny. Jednego dnia spadłem z łóżka i leżałem na podłodze. I po raz pierwszy od dziesięciu dni czułem się spokojnie. Powiedziałem do żony: „Jeśli się nie ruszę przez następne pół godziny, nie ruszaj mnie, jest mi wygodnie, ale wezwij karetkę.” Było naprawdę tak źle. W tym czasie nie miałem też pracy. Straciłem pracę i nie miałem pracy od około czterech miesięcy, i odmówiono mi bezrobocia, ze względu na to, w jaki sposób mi przedtem płacono, więc nie miałem nic. Starałem się o pracę, ale nie mogłem nic znaleźć. 

Ale wróćmy do sedna. Kiedy już dochodziłem do siebie, tydzień po chorobie, dostałem e-maila od jednego z braci w centrum w Oxfordzie. Powiedział, że za dwa dni będzie odosobnienie w... nie pamiętam, gdzie to było. Albo Ty tam byłaś, albo... Nawet nie sądzę, żebyś tam była. To była dwudniówka gdzieś tam. (Tak, i co?) W moim umyśle pojawiła się taka dziecinna myśl, że powinienem pójść do kasy i ukraść 200 funtów, kupić bilet i pojechać, i to przyniosło mi spokój po raz pierwszy. (Tak?) Czułem się jak dziecko. Myślałem, że powinienem pójść i to zrobić. I po raz pierwszy czułem się szczęśliwy, ponieważ uważałem, że tego potrzebuję, więc tak zrobiłem. Mój dług już prawie osiągnął limit, więc poszedłem i wziąłem pieniądze. (Ukradłeś je?) Cóż, nie. (Och, limit! W porządku!) Mogłem wziąć trochę pieniędzy, ale... 

· Myślałam, że poszedł i je ukradł, i dlatego był taki szczęśliwy. No dobrze. I co się stało? W porządku. Zrobiłeś to. 

Nie. Zrobiłem to. I kiedy... (Wziął ostatnie pieniądze.) Tak, ponieważ wiedziałem, że będzie w porządku. (Tak?) Kiedy pojechałem w tamto miejsce, pamiętam, że była tam wystawa biżuterii. (Aha, więc to było w Paryżu.) Oglądałem wszystkie pierścionki, (Tak.) a nigdy przedtem nie chciałem pierścionka. Myślałem: „Jak mógłbym sobie pozwolić na taką drogą rzecz?” A potem pomyślałem, że gdybym... Że powinienem zobaczyć, który bym kupił, gdybym miał jeden wybrać. I wtedy je przymierzyłem, a potem zamówiłem pierścionek, a potem... 

· Widzisz, są gorsi ludzie od ciebie. On daje ci rady, ale jest gorszy, gorszy. W porządku, zamówiłeś pierścionek bez pieniędzy, nawet bez kredytu. 

· Byłem wtedy w najgorszej sytuacji finansowej w swoim życiu. Ale kiedy wróciłem, dostałem pracę, wróciło mi zdrowie, spłaciłem wszystkie długi. Pierścionek przyszedł mniej więcej rok później. Wszystko już było załatwione. Tak więc to zależy, czego naprawdę potrzebujecie w sercu w danym czasie. Czasem wygląda na to, że coś jest źle, ale nie powinniście za bardzo martwić się cyframi ani niczym takim. Powinniście starać się nie żyć w długach. Lepiej się z tym czujecie. Prawdopodobnie po raz pierwszy nie jestem teraz w długach. Zawsze byłem w długach od wielu lat, pomimo że dobrze zarabiałem. (Rozumiem.) Ale czasem tego potrzebujesz. Sam nie wiem. To jest bardzo ważne, by czasem gdzieś pojechać na praktykę. Nawet jeśli to się zdarzy w waszym najgorszym czasie, musicie gdzieś znaleźć te pieniądze. Albo pojawi się jakaś możliwość. Kiedy wróciłem do Anglii, otrzymałem rabat podatku czy coś podobnego. Przez przypadek przysłali mi rabat, który mi się nie należał. Mój księgowy zapytał: „Co zamierzasz zrobić z pieniędzmi? Czy mam je zwrócić?” Powiedziałem: „Powiem ci co. Daj mi je teraz." „Wykorzystam je, a później je zwrócę, kiedy się o nie upomną.” (Pożyczka jest w porządku.) Pomyślałem, że Bóg to zrobił, żeby mi pomóc. I powinienem... po co trzymać się książek i być głupim, jak...

 Och, mogłeś zwrócić później. To jest w porządku. Pożyczka jest w porządku. (Naprawdę to zrobiłem.) Tak. Nie chciałeś niczego ukraść. Dostarczono ci to do ręki. (Oczywiście.) Pożyczyłeś to z intencją, by to później zwrócić, i to jest w porządku. 

· Tak, wiedziałem, że wszystko z czasem się ułoży. 

· Tak, dobrze, dobrze. Dobrze, że masz wiarę. 

· Teraz naprawdę mam wiarę. (Tak.) Ponieważ traciłem pracę i dostawałem pracę tyle razy. (Tak.) I uświadomiłem sobie, że to wszystko jest potrzebne. A ostatnia praca, jaką otrzymałem... Mniej więcej dwa lata temu w Anglii była recesja. Straciłem pracę w najgorszym czasie. I przez cztery miesiące byłem bez pracy. Jednego dnia wróciłem do domu po wielu rozmowach kwalifikacyjnych. Odbyłem wiele rozmów, wtedy zacząłem otrzymywać oferty. Wypisałem czek za mieszkanie, i jak tylko go wyrwałem, wiedziałem, że to moje ostatnie pieniądze. I jak tylko to się stało, w ciągu kilku minut otrzymałem telefon z firmy, w której rozmawiałem w piątek, i powiedzieli mi: „Jeśli chcesz pracę, możesz przyjść w poniedziałek i zaczynać.” Tak więc finansowo wszystko się jakoś ułoży. Naprawdę nie ma się czym martwić. 

Tak, powinniście też dobrze medytować. Ale, oczywiście, łatwiej powiedzieć niż zrobić, hej? I ludzie mają różną karmę, to też weź pod uwagę. (To prawda.) Ale nie ma nic takiego, czego Bóg nie może zrobić. (To prawda.) Tak, Leila. Tak? 

· Chcę tylko powiedzieć, Mistrzyni, że jesteśmy bardzo błogosławieni. To taki zaszczyt być tutaj, i kocham Florydę. Jest taka piękna. Nigdy wcześniej tu nie byłam. Jest cudownie. Jest naprawdę miło. Mogłabym również opowiedzieć braciom i siostrom o wszystkich cudach, których byłam świadkiem na mojej drodze, w trakcie mojej podróży, idąc przez to życie. Ale odkąd Cię spotkałam, po prostu miałam wiarę i stawałam się coraz to silniejsza. Byłam maltretowana, bita, mentalnie i fizycznie. Im bardziej atakowała mnie Maja, tym silniejsza się stawałam. I tym bardziej zwracałam się do wewnątrz i znajdowałam siłę w sobie. Ukończyłam studia. Chodziłam na kursy dla nauczycieli przez ostatnie pięć lat. Przeszłam poważną operację, utknęłam w złym małżeństwie, i przydarzyło mi się wiele różnych rzeczy. Ale jestem tutaj, by powiedzieć, że akceptuję wszystko, co spotykam na swojej drodze. Widzę wszystko jako błogosławieństwo i dziękuję za to Bogu. Ponieważ tak dużo się nauczyłam i byłam świadkiem tylu cudów. (Tak.) Po prostu miejcie tę silną wiarę w sobie, i ona ostatecznie was tam doprowadzi. I czuję się tak zaszczycona, mając takiego nauczyciela. Zawsze Ci dziękujemy, ale nigdy nie będziemy w stanie... Chcę powiedzieć, że dosłownie mnie obudziłaś i bez Ciebie prawdopodobnie nadal bym spała. Zawsze Cię szukałam, więc... (Proszę bardzo.) Tak, dziękuję. (Oto jestem.) Tak, dokładnie. Jesteś naprawdę moim słodkim Panem na ziemi. 

· O mój Boże. Ty też. Tak bardzo Ci dziękuję. To mnie bardzo onieśmiela. Co powiedziałaś? Powiedz jeszcze raz, proszę.                                                                      
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